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Dwunastka podejrzanych „turystów". 

A r s e n a ł w p l e c a k a c h . 
Stanisławów, 22 sierpnia. (Tel. 

wł.) Na szosie Pasleczna-Pnlów, w od 
ległości 4 kilometrów od Nadworny po 

| Hcja aresztowała grupę podejrzanych 
osobników, składająca się z dwunastu 
osób. Jak sie późnie] okazało pochodzi 
II oni 

z rozmaitych stron 
Małopolski 1 Wołynia i stanowili dwie 
Płatki terorystyczne Ukraińskie] Or
ganizacji Wojskowe], na czele których 
Mał urzędnik Towarzystwa Ubezpie
czeniowego „Dnister" we Lwowie Ju
ty] Onyszkewycz, oraz Jego zastępca 
Wszyscy oni 

Uczeni z Indyj Angielskich 
w Warszawie. 

Aresztowanie bojówki terorystycznej 

ingres historyków w Warszawie 
Heras i Nunes. 

udawali turystów, 
mieli na sobie naładowane plecaki, a 
zdradził ich jedynie niepokój, Jaki wy
kazali na widc i policji. Jakby na da
ny znak rzucili się do ucieczki, przy-
czem Jeden z nich porzucił swój ple
cak. Wszczęty natychmiast pościg do
prowadził do ujęcia wszystkich dwu
nastu. Przeprowadzona rewizja pleca
ków dała nadzwyczajny wynik. Zna
leziono w nich dziewięć rewolwerów, 
1500 naboi, zapały do bomb, benzynę, 
kwas siarczany, bandaże, opatrunki, 
kompasy, mapy specjalne, sztylety 
I t. p. 

Jak władze stwierdziły, aresztowa

nie obu piątek OUN, udaremniło doko
nanie sabotażu na szersza skalę. 

Należy zaznaczyć, że wszyscy ucze 
stnicy te] „ekspady" znani są w miej
scach swego zamieszkania z działalnoś 
ci terorystyczne]. Urzędnik „Dnistru" 
Onyszkewycz znany Jest z procesu o 
zamach bombowy 

na Targi Wschodnie 
we wrześniu 1929 r., w czasie którego 
wysadzono w powietrze budynek za
rządu Targów Wschodnich i zraniono 
ciężko urzędniczkę Marję Streitów-
nę. Jak wiadomo, Onyszkiewicz w 
tym procesie zosvł uniewinniony. 

Wizyta francuskich okrętów wojennych 
w Hamburgu. 

Międzynarodowy Kongres Historyków w Warszawie. 

Berlin. 22 sierpnia. (PAT) D w a fran 
cuskfe okręty wojenne „ A n c r e " i „Guen 
tin Roosevelt' ' zat rzymały się w por
cie hamburskim. celem złożenia w i 
zy ty w ładzom miejscowym. W czasie 
uroczystego przyjęcia na ratuszu w 

Altonic przemówienia okolicznościowe 
wygłos i l i burmistrz miasta, konsul fran 
cuski i jedem z dowódców okrętów. 
Na pokładzie „Anc re " znajduje się 50 
uczniów szkoły morskieji. odbywają
cych podróż ćwticzebuą. 

Hasło bojkotu w rzeczywistości. 
Transport ^przemyconego jedwabiu 

w ręku Straży Granicznej. 
Wieluń. 22 sierpnia. Straż Gran. 

Insp. Wie luń p rzy t r zyma ła znowu 
znaczny transport jedwabiu pochodze
nia zagranicznego wartośc i przeszło 
8.000 zł. 

Jest to już drugi transport, k tó r y 
w k ró t k im odstępie czasu p r z y c h w y 
cono na t y m samym odcinku granicz
nym. 

P rzemyt ten jak ustalono w obu 
wypadkach finansuje pewien kupiec 
żydowsk i z Częstochowy, zaś bezro
botni służą jako narzędzie do okrada
nia Skarbu Państwa — narażając się 

Zatamowana żegluga w północnej Francji. 
Barykady na kanałach śródlądowych 

Paryż, 22 sierpnia. (Pat) Sytuacja 
"fajkowa na kanałach północnych staje 

bardzo poważna. Wczoraj wieczo
r n i udaio się strajkującym utworzyć na 
^kwanic barykadę ze stojących u brze-
w pod Conilans Ste Honorine berlinek 
K i zatrzymać wszelki ruch na rzece, 
"•rykadc utworzono z tak niesłychaną 
J*ybkością, iż policja nie zdążyła akcji 
* i przeszkodzić. Strajkujący przystępowali j u ż do tworzenia następnej baryka
dy, kiedy przybyły statki policyjne i roz 
" O s r y i y tłum. Trzeba będzie 

kilku dni czasu 
j * usunięcie tej barykady, tak ukonstru-

owanej, iż nieostrożność mogłaby spowo 
dować zatonięcie barek i berlinek. 

Na kanale Oisy w miejscowości Bic-
chancourt 

spłonęła barka 
prawdopodobnie z powodu fermentowa
nia znajdującego się na niej towaru. In 
na barka z nieznanej dotychczas przy 
czyny poszła na dno, uniemożliwiając 
całkowicie żeglugę. Wśród pracowników 
panują 

nastroje niezdecydowane. 
Postanowili oni prowadzić strajk aż do 
zwycięstwa, t. j . uregulowania czasu pra 
cy przy śluzach na kanałach według ich 
życzeń. 

p. ży tem na bnlectwip $ nawet ^na utra
tę życia. 

I w t y m w y p a d k u nie odbyło się 
bez strzelaniny, gdyż w pierwszej 
chwi l i niosący przemyt rzuci l i się do 
ucieczki unosząc z sobą war tośc iowy 
przemyt . 

Widząc jednak, że pościg nic ustaje, 
a s t rza ły mimo ciemności są coraz cel-
niejsze porzuci l i nissiony towar i rato
wa l i swe życie szybko niknąc w ciem
nościach. 

W Warszawie odbyło się w obecności Prezydenta Rzeczypospolitej uroczyste 
otwarcie Międzynarodowego Kongresu Historyków. Na zdjęciu fragment posie
dzenia inauguracyjnego. Na mównicy rektor Kutrzeba w chwili odczytywania 

swego referatu naukowego. 

Pół miliona hitlerowców H i 
przybędzie na zjazd w Norymberdze. 

Berlin, 22 sierpnia. (PAT) . P rzygo
towania do zjazdu part j i narodowo-so-
cjal istycznej w Norymberdze, k tó ry 
ma się odbyć w końcu bm. zakrojone 
są na wie lką skalę. Organizatorzy zjaz 
du liczą się z przybyc iem około pół 
mil jona uczestników, k tó rzy p rzybyć 
mają 

340 pociągami specjalnemi. 
Projektowane jest .wybuclfiwanije ol 
brzymiego stadjonu oraz k i lku n o w y c h 

hotel i . D la w y ż y w i e n i a pólmi l jono-
we j rzeszy m. in . p rzygo towano do
stawę pół mi l jona kg . mięsa i węd l in . 
Na posłania w obozie zamówiono 100 
wagonów s łomy. Dotychczas zgłosiło 
swój udział 1500 przedstawicie l i pra
sy. Na wszys tk ich placach miasta ust? 
wionę będą głośnik i i megafony, prze?, 
które t ransmi towany będzie przebiec 
manifestacyj z jazdowych. 

Rok więzienia za niezapłaconą kolację. 
Manja wykolejonego inżyniera. 

Warszawa, 22,8. Przed sądem grodź 
k im X V oddziału stanął nieszczęśli
w y wykolejeniec, Jerzy Stapf. z zawo
du inżynier technolog, k tó ry niedaw
no jeszcze b y ł 

właścicielem dużego biura 
technicznego. 

Niezwykła pigułka. 
Termometr w żołądku więźnia. 

Święto Związku Obrony Kresów Wschodnich. 

; \ 

i Warsza-Hc odbyło się uroczyste poświęcenie sztandaru Związku Obrony 
esów Wschodnich. Na zdjęciu przemarsz oddziałów Związku % katedry Św. 

Jana tfdzh odbyło się uroczyste nabożeństwo, na placu Józefa Piłsudskiego. 

Warszawa, 22 sierpnia. W więzie
niu w Grudziądzu w y d a r z y ł się niespo
tykany jeszcze dotychczas wypadek. 
P rak tyka służby więziennej zna więź
niów, po łyka jących szkła lub skorupy, 
znalezione na •spacerze, zajadających z 
dz iwnym uporem gwoździe, lecz to, co 
się w y d a r z y ł o w Grudziądzu przecho
dzi wszelkie granice. 

Więzień Jasiukiewicz, odbywający 
karę 10 lat za napad rabunkowy skar
ży ł się od pewnego czasu na ocięża
łość i ogólne wyczerpanie f izyczne. 

Kiedy lekarz, chcąc sprawdzić, czy 
Jasiukiewicz, nie symuluje, polecił sa-
n'tarjuszowl 

zmierzyć ciepłotę ciała 
więźnia, sprawa przybra ła obrót nie
oczek iwany. 

Jasiukiewicz, przyprowadzony do 
ambulatorjum, zanim obecni zdążyli się 
zorjentować. schwycił termometr i wraz 
z futerałem wpakował go sobie do ust. 

Jeden potężny łyk 
i termometr wraz z futerałem powędro
wał do żołądka 

Lekarze nie chcieli dać wiary, przy
puszczając, żc Jasiukiewicz zademonstro 
wał jakiś „trick", lecz prześwietlenie 
przekonało wszystkich. 

Dłuższa obecność termometru w żo
łądku zagrażać może życiu Jasiukiewi-
cza, to też połykacz niezwykłej „pi
gułki' — przewieziony został do War
szawy, w celu dokonania operacji. Ope
racja się udała. Termometr 

wydobyto nieuszkodzony. 

Stanął on przed sądem skarżony o no
toryczne „da rmo jadz two" . 

S toczywszy się na dno upadku, i n i . 
Stapf chwy ta ł się najrozmaitszych ka 
w a ł ó w . M. in. by ł on plagą zak ładów 
restauracyjnych. Codziennie z jawia ł 
się w innej restauracj i . 

Jadł i pił. 
a gdy przysz ło do płacenia... t łumaczyi 
się brak iem go tówk i \ p rzy rzek ł uregu
lować rachunek za k i lka dni . Przed 
10 dniami rozegrała się właśnie taka 
scena w barze p r zy u l .Ś- to-Krzyskic j . 
Rachunek wyn iós ł 8 zł. 25 gr. 

Sędzia grodzki skazał inż. Stapia 
na rok więzienia, polecając aresztować 
go na sali sądowej. W motywach wy
roku sędzia podniósł, że tak surowy 
wymiar kary usprawiedliwiony jest 

wysokiemi kwalifikacjami 
umysłowemi 

i wykształceniem oskarżonego. Czło 
wiek; który powinien przynosić poży 
tek społeczeństwu, sta ł 1 się oszustem 
Nie zasługuje więc na żadną pobłażli 
wość. Inż. Stapf wysłuchał wyroku w 
milczeniu, poczem ciężko westchnął, o-
brócił" się na pięcie i pod eskortą po' 
licjanta udał się do więzienia. 

Tunele god Skaldą. 

Dolar prywatnie 6,52. 
Prywatn ie dolar papierowy w żąda 

niu 6.35, w płaceniu 6.52; dolar z ło ty w 
żądaniu 9.04. w płaceniu 9.02; funt an
gielski w żądaniu 29.00 w płaceniu 
29.40; rubel z ło ty w żądaniu 4.55. w 
płaceniu 4.52; marka w żądaniu 2.12, w 
płaceniu 2.11; za 100 f ranków f rancu
skich w żądaniu 35.10, w płaceniu 35.00. 
Bank Polski w godzinach rannych ku 
pował dolary po 6.48. 

Czy jesteś ałonfeiemLO P.P.? 
Gigantyczne twory techniki współczesnej — tunele pod rzeką Skaldą w Beł-
gji. Jeden z nich długości 500 m. przeznaczony jest dla pieszych, drugi długości 2 

kim. dla ruchu kołowego. Otwarcie tunelu nastąpi 10 września b. r. 
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Zuchwały napad rabunkowy w Wilnie. 
Niewiasta w prześcieradle. 

Z WUna donoszą: W nocy około 
Rodziny 12-tei w uocy rrrieszkaricy do 
mu N'r. 1 p r zy ul. Sosnowej, nagle zaa
larmowani zostali k r z y k a m i „Ratujcie, 
ratujcie". Krzyk dochodził z mieszka
nia Heleny W i t kowsk ie j zamieszkałej 
w tymże domu. Gdy paru, zbudzo
nych ok rzyk iem, sąsiadów dopadło 
mieszkania Witkowskiej drzwi by ły 
zamknięte od wewnątrz i pomimo, iż 
Witkowska nadal wzywała pomocy 
drzwi nie o twiera ła . Rozumiejąc, że W . 
/ustała jakimś wypadk iem obezwła
dniona, sąsiedzi d r zw i w y w a ż y l i i gdy 
wosztł do mieszkania tak i ujrzel i w i 
dok: Na podłodze, zawinięta w prze
ścieradło, skrępowana sznurami i z 
kneblem koło ust leżała W i t kowska , 
c ra fa . komoda i wszelkie szuflady b y ł y 
pootwierane, a pościel 1 inna bielizna po 
wywracane i rozrzucone po ca łym po 

Wi t kowska natychmiast uwolniono 
/ więzów, i wobec silnego wyczerpa-
n a ułożono do łóżka. feraBardziej, że 
hvla ty lko w koszuli. Po dojściu do 
I rzytomności zaczęła chaotycz i le opo
wiadać, że gdy powróci ła wieczorem 
do domu i położyła sie do łóżka zosta 
ta nagle pochwycona przez silne męs
k i e rece i zanim zdążyła krzyknąć 
obezwładniono Ją i zakneblowano u-
sta. Po skrępowaniu została zrzucona 
na podłogę, przyczem zawinięto ją ca-
ł.t w prześcieradło, tylko mały o twór 
rozostawiałac koło ust. Jak można 
•unioskować z dalszych opowiadań 
przygodnych świadków, bandyci zawi 
nęli Witkowska w prześcieradło w celu 
' t łumienia łe | ruchów | zafcrycła oczu. 
bv nię mogła rozpoznać rabusiów, o-

twór kolo ust zostawiając na dopływ 
powietrza, by się nie udusiła. Po obez
władnieniu Witkowskiej rabusie 

zaczęli plondrować mieszkanie, 
przewracając bieliznę, łóżko i inne bę
dące w pokoju przedmioty, poszukując 
widocznie pieniędzy. Podczas tych po
szukiwań nagle porwali się i zabiera
ne ze sobą tylko jakieś drobniejsze rze 
czy zbiegIL 

Nagły napad, obezwładnienie, zakne
blowanie ust. a szczególnie świadomość 
dziejącej » e strasznej rzeczy narazić 
odebrały Witkowskiej przytomność i pa
niczny stracb całkowicie ją obezwładnił. 
Gdy jednak W poczuła, iz rabusie zbie 
gl» i niebezpieczeństwo minęło zaczęła 
wyrywać się z krępujących ją więzów. 
Po dhrżsrym wysiłku udało sic ?ei wre
szcie usunąć z ust knebel i mogła już 
7". wezwać pomocy. 

ZEZNANIA SĄSIADÓW. 
Wiadomość o napadzie rabunkowym 

na Witkowską, tym którzy jeszcze o 
tej porze nie spali, wydała się raczej nie
mądrym żartem niż prawdą ponieważ 
przez całv czas u Witkowskiej 

widziano palące się światło. 
Wprawdzie koło 10-ei wieczorem, czyli 
wkrótce po powrocie W do domu świa
tło przez jakiś czas było zgaszone, ale 
gdy później znów się świeciło uważa
no, ie W. nie śpi i krząta się w miesz
kaniu. 

Jeden z sąsiadów opowiada, że pier
wszy krzyk o pomoc posłyszał wkrótce 
potem, fale do domu tego przyjechał ktoś 
taksówką. Najprawdopodobniej więc war 
kot motoru i głosy ludzkie spłoszyły ra
busiów, którzv nie ukończywszy swego 
dzieła zbiegli. 

Zrehabilitowany naczelnik 
więzienia. 

ł ód/- dn. 22 sierpnia. Dowiaduje
my się. że wszczęte na skutek polece
nia władz, docllodzenie przeciwko na

czelnikowi wiezienia kaliskiego p. Cho
ińskiemu za rzekomo rozrzutną gospo
darkę w administracji więzienia, po 
bardzo skrupukutncm badaniu ną. wnio
sek prokuratora przy Kaliskim Sądeie 
Okręgowym — zostało umorzone. 

Wohiei takiego 1 obrotu sprawy, 
chwilowo zawieszony w czynnościach 
D. Choiński wraca do służby w wię
ziennictwie polskłem. 

W 
Zaginiony rulon złota. 

Z w i l n a donoszą: 
I. ..i Romerowska zam. prsy uKc Kwa-

- / - I n . i 15 I I < 1 1 1 ' « • l i na , . /.w n.i godz inę" 
200 r u b l i w s ł ó d * * 

Skarb tee sk łada jąJf ł i ę z 40 monet 5 
rub lowych , zawinęła w etmaty i schowa l i 
pod szafą, gdzie leżał on ód dlnższegoi 
czasu-

OsttiUiio w ła lc le le ika skarbu postano
wi ła sprzedać szafę. W tym celu przypro
wadzi ła M I l i i do swego mieszkaniu ja
kiegoś włościanina, k tórego spotkaki na 
r y n k u i k tó ry zgodził się szafę nubyć" 

Kupu jący obe j rza ł dok ładn ie s/tifę ze 
wsaystkieh s t ron i oświadczył , że przy jdz ie 
•asa j u t r * . 

Dopiero po jego odejściu Romerowska 
p rzypomnia ło sobie o swoim skarbie. Drżą-
cemi rękami sięgnęła do sk ry t k i i z prze 
rażenia omal n ie zemdla ło, 

suwintiftko xc zlotem zaginęl/r 
/ rozpaczomt kobU.r ina pobiegła do ko-

nii-. i i- |. i iu i opowiedzia ła o całej l i U l ó r j i 
po l i c j i , twierdząc, i i skarb j e j skt i idz iony 
został przez niedoszłego nabywcę szafy. 

Pol ic ja poszukuje <;w. no włościanina. 

D O K T O R 

K L I N G Ę 
Spec j . chor . w e n e r y c z n y c h , (skór

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne) 

Andrzeja 2. tel .132-28. 
' r z y j m u j * od 9 do 11 rano i od 8 do 8 wiecz 

w n iedz ie l , i święta od 10 do 12 w pol. 

D r . m e d . 

L. BERMAN 
p o w r ó c i ł 

S p a . J M L I A T A e b o r e b w e a e r y c a a y e b 
• k o r n y c h ł m o c s o p ł c l o w y c h 

CEGIELNIANA 15, tel. 149-07 
P r z y j m u j e osi god%. 9 — 11 l a d 4 - 8 
w n l a d z i e l a I ś w i ę t a o d s o d a , * — 1 . 

O l a n l e a a a i o ś o y e b c n y l a . s a l . . 

Dektót 

SOŁOWIEJCZITK 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99. tet 144-92 
Przy jmuje od 4 — 6 i od 8 — 9 wieczór 

- -OB.AU». 

M E W I A i f K I 
a l . A n d r z e j a 5. T a l . 159-40 

C h e r o b y s k ó r n a , w e n e r y c z n e , 
i on o c sep ie i o w e . 

P r s v m n M od • do 11 I od I do • a*. 
W i t a j i l e l . ' twUjta od »—I aę. 

DR. MED. 

M . G Ł A Z E R 
C h o r o b y s k ó r n a i s reneryesne 
Z a c h o d n i a 6 4 . 

kale*, lis • 4 9 
pr i r|mil « od U — 2 I ad 7 — | V l m i e l , 

w nicdslsl . i «w fts ad 10 — 12 w pot. 

D r . M a d . 

Z. PINCZEWIKA 
P o ł o ż n i c t w o , chor . k e b l e c e 

prseprowadziła się 

Gdańska 74 m. 1. tel. 10801. 
przyjtnujs 4 — 6 pjpoł. 

Dr. med. H e n r y k 

Z I 0 M K 0 W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 

6 - g o S i e r p n i a 2 
p r a y l m a i a o d 2 - 4 I o d 9 — 9 w l e c ą . 

D o k t ó r 

H» SZUśHACHER 
C h o r o b y s k ó r n a • w e n e r y c z n e 

powrócił 
Piotrkowska 56. T e l . 1 4 8 - 6 2 

frty mu e . o d i i . n a i . od 1 " , — 4 ppt 
od 6 — 9 wi .cz w n i . d i i . l . i iwl«ta 

_ ad. .10 — 1 w pol 
C e n y l e c z n i c o w e . 

$. K A N T O R 
* , c h o r ó b . k o r n y c h , w e n e r y c z n y c h 

1 S B O c a o p l c i o w y c b 
przeprowieiiil nr, a . u! 

P i o t r k o w s k a 90, 
t e l e f o n 1 2 9 - 4 5 

Przyjmuje od 8 — 2 i od 5 — 8 wiecz 
w niedziela i święta od 8 — 2 po po l 

K O N I A z uprzęż) i wozem kup ię , 
dom ość Żeromskiego 8 u dozorcy. 

Wia-

D r . m a d . 

H A L T R E C H T 
powrócił 

C h o r o b y s k ó r n a , w e n a r y e s n a 
I m o c z o p l e i o w e . 

P i o t r k o w s k a 10 . T e l e f . 2 4 5 - 2 1 . 
Przyjmuje od 8 do 10 rano, od 1 do 2 po pol. 

i od 6 do 0 wlecz. 
W niedziele i święta od 10 do 1 w pol 

D l a b e z r o b o t n y c h c e n y l e c z n i c . 

Komunikacja Autobusowa 
Ł O D 2 - B R Z E Z I N Y 
Autobmy do Brzezin odchodzą z oostoju włas
nego przy ul. Brzezińskie! Nr. M4. ODIA7D en 
rodzinę, począwszy od godz. 8-eł rano do 2t-ei 

wlecz Dojazd tramwalaml Nr I i 6. 

7ŁRTŁRK B1ŻUTEBJĘ, SREBRO kwity 
m w I O lombardowe kupuje i płaci 

osjwyZsz. ceoy. Zakład Jubilerski 
J. Fijałko, Piotrkowska 7. 

B R O N I S Ł A W Cią tkowsk i zam. 28 P. Strzel 
Kan iowsk ich 26 zagubi ł k w i t kaucy jny 
Nr69.443 na a l . 40 wyduny nrzcz Elekt ro
wn ię Łódzką* 

Zdarzenia i w y p a d k i 
ubiegłej doby. 

(—) Delegat amerykańsk i na konferen
c j i w Londyn ie M u r p h y oświadczył , ż* 
Ameryka zasypia Europę dump ingowem 
zbożem, jeże l i Eu ropa n ic pomoże A m e r j -
( V w • !•» > i i i t ' i i ! ' i n „ I I :•••» u u l j o n ó a bu-

SZII pasenicy. 
( — ) W Keorck r>"U ł iou lognc . buc • Me i 

I I H I N B N / . żvUow»k'j * t'arvz;.i rozganiać- 1 

wala uv»a wakacyjne obozy le tn ie , gdzie 
p rzebywa oko ło tysiąca biedniejszych* 
chłopców i dziewcząt, 

W c / O I U J k i e rown ic two obozu zorgani
zowało sprzedaż dobroczynnego znaczka 
ua rzecz OBOZU G r u p a zwo lenn ików „ A c 
t ion f rau fa i sc " rozrzuci ła odezwę, głoszą
ca, iz obecność żydów grozi ru iną kup iec^ 
l w u miasta Berek 

W po łudn ic doszło do b i j a t y k i na pla
cu I- »i - 1 1 1 v ni pomiędzy zwo lenn ikami 
„ A c t i u u L I ' . j i i c .usc •, a młodzieżą żydowską, 
i' • • 11 • ,.i in terwenjowabi - sprzedaż znaczka 
uległa przerwie . 

(—) Rząd p o b k i pozwo l i ł uU przelot 
przez i< i v i<,i polsk ie 100 aeroplanom 
n iem ieck im , k tó re w dniach między 24 u 
27 s ierpnia urządzają turystyczny l o t do
oko ła iNiewiec. 

(—) W ezoraj o godz. 11 m i n , 30 odby
ł o się w w ie l k i e j u u l i P o l i t e c h n i k i War
szawskiej, udekorowanej f lagami 31 
państw, uroczyste otwarcie 7-go między
narodowego kongresu historycznego. 

Uroczystość uuszcz)ci! swą ołMunością 
dostojny p ro tek to r j> Prezydent Rzeczypo
spol i te j , . I . . I Ignacy Mośc ick i . Obecni by
l i : p p . p remjer Ji;d'rzejewicz, marszałek 
sejmu 'IV i i . iKk i , cz łonkowie ko rpusu dy
plomatycznego, ks, b iskup M icha ł Godlew
sk i , de legowany r i i śjazd przez O jca 3w. I 
min is t row ie Heek, Ł iub ick i i K a l i ń s k i . 
A u i ę zape łn i l i do ostatniego miejsca człon
kowie kongresu, reprezentujący el i tę nau
kową większości państw culcgo świata. 

l ' I E Z E S kom i te tu organizacyjnego kon-
gresu pro l - Demb ińsk i wygłosu przc inó-
wienie inauguracy jne. 

l ' o n i m przemawia ł p remje r Jędrzeje* 
wicz i ks- bisikup God lewsk i , iNu bonoro-
wegu prezesa powołano Marszałka Piłsud
skiego, na preawU prut ' Dembińsk iego. 

l 'o odcay iumu sprawozdania przez p ro t . 
Koh ta ( , l \orwegja; re lcraty wyg łos i l i pro-
iesorowie: Charles D i c b l U'aryż> M i k o ł a j 
Jurga i l i i . . . M i prol ' . Ku t r zeba 
(Po lska) . 

(—) W sferach sądowych coraz upor
czywiej krążą pogłosk i o zniesieniu postę
powania dora inęgo Nustąpić to ma od 1 
paźdz iern ika r. b^ przyczem, wedle "obie
gających pogłosek, zniesienie sądów do
raźnych wiązałoby się ze zmianą na stano
wisku min is t ra 

(—-) P o zajściach untyżydowsk ich w 
Częstochowie aresztowano zgórą 70 osób, 
u przeprowadzono rewiz ję u b l i sko 100 
osób. 

Wypuszczono do t e j po ry z więzienia 
20 osób 

Sąd stauościuaki skaza) 14 osób po 2 
miesiące więzienia za udzia ł w zujścia< f i ' 
antyżydowsk ich. Wszyscy skazani przez 
sąd starościński upe lu ją . 

(—) Burm is t r z Zduńsk ie j W o l i , Koz
ł owsk i , z rzek ł się swego stanowiska. Rów
nocześnie ustąpi ł ze swego stanowiska ca-

W sobotę, dnia 26 sierpnia 
o godzinie 4-cj p o południu rozpocznie się 

w H e l e n o w i e 

LETNIA REDUTA PRASY 
u r o z m a i c o n a w i e l u a t r a k c j a m i i n i e a p o d g i a n k a m f . 

WIELKI FESTIYAL sportowy 
( a a a e a a a a n M M a B a B B H ^ M a B B a ń ś Przejażdżki łodziami. 

R E W J A A R T Y S T Y C Z N A , 
w klórej wystąpią artyści Teatrów Miejskich; 

p p . C h o j n a c k a , N i e d z i a ł o w s k a , T o m 
ska , S z u b e r t , M a c h e r s k i , M r o s i a s k l . 

Od godziny 10-ej wieczorem Bal maskowy w ogrodzie 
Ponadto; kotyljon, loterja fantowa, strzelnica i t. p. 

i na sali 

Bestjalski zabójca pasierba. 
Nieludzka zbrodnia wieśniaka! 

RzeBZów, 22 sierpnia. Cała okolica 
wstrząśnięta została bestialskim 1X5-
.stepkiem nieiiikicKo BroniLstawa Bielca 
zam. w Hutomiu d o w . Rzeszów. IJit-
lec, 3U-Ietni możcayziia przed kiiikti hi
ty pcśluhil N. Rzęsównę, mieszkankę 
tej samej wsi, matkę nieślubnego dziec 
ka. Poczntikowo Bielec zmosif w domu 
obecność 

»yna swojej żony. 

Z c zasem j e d n a k postanowił pozbvi 
sic k o za w s z e l k a cenę. Począł dzieci1! 
w nitmożliwy sposób katować, wvrfjL 
cal je kilkakrotnie z domu. a wezofll 
pobił C- lctnicKO c l i ł o p c a tak dotkliwi5 

kijem po ffłowie, źe ten w c z t c r v sĄ 
d/.iuv późnioj 

zmarł n a skutek pęknięcia czaszki 
Miejscowy posterunek policji Bielca 
resztował. 

Aresztowani świętokradcy I 
• B H H M zbiegli z przed więzienia 

Łódź, fin, 22 sierpnia' Wczora j władze 
po l i cy jna na t ra f i ł y na t rop z łodz ie i , któ
rzy dokona l i Awiętoki t idztwa w kościele 
S.S. .Nazaretanek w Kal iszu* 

D ługot rwa łe śledztwo doprowadz i ło do 
aresztowania n i e j ak i e j 40detn ie j Hrouisla-
wy W ri-.lnw.-ki i oraz 18-letniego Zy-rmun-
ta Węska, k tórzy również dokona l i k radz ie
ży w kościele I nowroc ław iu . 

W c h w i l i gdy po l i c ja usi łowakt prs* 
prowadzić złoczyńców na posterunek, Wal 
słowskle j uda ło się zbieo i uk ryć się pr»#j 
ok iem w ł a d z 

Za świę tok iudcsyn ią wszczęto pościfj 
k tó r y wed ług wszelkiego prawdopodobier 
stwa uwieńczony sostanie posytywnym tt\ 
suita tern. 

Konduktor wypadł z pociągu 
Kronika Pogotowia Ratunlrowego. 

Łódź, 22 sierpnia. Na dworcu Lódź-
Kaliska wydarzył sie, tragiczny wy
padek. 42-lctni Adam Sadowski kon
duktor kolejowy zamieszkały w Dobrzy
niu pod Łaskiem, w chwili gdy pociąg 
wjeżdżał na tfłację, wskutek źle zam
kniętych drzwi wypadł z wagonu. Ko
lejarz odniósł szereg ran głowy i całe
go ciała. 

Wezwany lekarz pogotowia prze
wiózł Sadowskiego w stanie ciężkim do 
szpitala Sw. Józcia. 

• * a 

Na ulicy Inżynierskiej doszło wczo
raj do krwawej bójki pomiędzy straj
kującymi budów lar zaroi a robotnikami, 
którzy do strajku nie przystąpili i pracę 
kontynuowali bez przerwy. 

W czasie bójki zostali ranni 52-lełni 
Władysław Walisiak murarz (Drewnow-
ska~54)""Józef Lepiećkł, murarz (Lima
nowskiego 39), Wacław Drożdż, murarz 
(Gnieźnieńska 2) orać Józef Jąbakski, 
ceglarz. 

stępca burmist rzu- Zostanie mianowany 
komisarzem rządowym pos. Panaszek. 
(BB)-

" ( _ ) Po l i c ja łódzka w y k r y ł a m j n j k 
d ruka rn ię komunistyczną w mieszkaniu 
Szwarcbard>a p rzy u l i c y 11 L is topada 47. 

IMA 
Stowarzyszenia „Służka Obywatelska" Wodsa 40 Telefon 177-73 

P r . y j . a u j e sepia, cosa. od 10- .J de 1 4 - J 
Do 2-ietniej Szkoły Przemyslowo-GoapodarczeJ. która kształci kierowniczki 

gospodarcze pensjonatów, szpitali 1 t p, ognisk społecznych, 
l-rocznej Szkoły Gospodarstwa Domowego, która kształci uczenie* 

w zakresie potrzeb rodzinnych. 
Na kur* dla wychowawczyń niemowląt i kursy wieczorowa przetworów 
< tr } i J owocowych } jarzynowych. 
azzoia mieSd H 9 * , własnym gmachu, urządzonyaa według najnowszych 

wzorów. Dla zaaMajscowych in te rna t 
Szkoła posiada uprawnienia szkół państwowych. 

Wszystkim udzielono pomocy w a0>' 
bulatorjum pogotowia ratunkowego. 

Skrzynka do listów. 

Prowokujący wybryk 
Szanowny Panie Redaktorze! 

Byłem świadkiem zajścia, k t ó r e -
nic można inaczej nazwać, jak p rowc 
kującym, wybrykiem. W AdclmówkU' 
zamieszkałym latem przeważnie prztf[ 
obywateli z Nowomiejskiej przeje^ 
dżało ulica Lipową dwóch dziesiecW 
letnich uczniów Polaków na row* 
rach. Zatrzymał ich jakiś lęgi mcłctlł 
na i 

samowolnie zabrał 
im r o w e r y , oddając jc do przejażdi* ' 
swo im dzieciom, czy wnukom. ChlOP1 

cy w idząc wylegujące się z okazj i & 
boty obce otoczenie pozwol i l i sobie & 
Wery zabrać. W t e m nadeszła matjf8 

Jednego z pozbawionych weh iku ło* 
ch łopaków i dowiedz iawszy sie o pr** 
biegu wypadku , słusznie oburzona " , e 

s łychanym tupetem osobnika, zażąd*" 
ła zw ro tu roweru . Ten, korzystając * 
tego, że dookoła by l i Wyłącznie 
w s p ó ł w y z n a w c y , , obsypał ją- .stekiff 
najordynarniejszych, nie dających 
powtó rzyć w y z w i s k . Na spokojne 
tanie: kira jest, pow tó rzy ł serję swoł 6 " 
w y z w i s k . 

Jak s tw ierdz i l i sąsiedzi b y ł to 
jaki B. Mann zamieszkały w o k o l i " 
Placu Wolności . 

Jest to t y p o w y dowód, w y w o ł y ^ 8 

uia awan tu ry przez mieszkańca S ta^ j 
go Miasta, by w razie ewentua lna 
reakcj i ze s t rony polskiej , zrobić z TE1 
go kwest jc narodowościową. 

Nie należy wątp ić , źe władze, k tó f ' 
tępią wszelk ie w y b r y k i z jednej stro^J, 
— nie dopuszczą do ich bezkarności I 
drugiej. 

Z poważaniem 
Lódź, dnia 21 sierpnia. S. P. 

Szkoła Prywatna Koedukacyjna 
z p r z e d s z k o l e m 

I ANSENÓ V N f 
Łódź, P i o t r k o w s k a 209 

do 7 w. 

SZKOŁA POWSZECHNA PRYWATNA 
Z P R Z E D S Z K O L E M 

M A R ] I P A. Ł A S Z E W S K I E ] 
AL Kościuszki 28 (ul. Piotrkowska 85) przyjmuje zapisy chłopco^ 
i dziewczynek od g. 9 — 12 1 od 6 — 7 g l m n a a t y k a r y t m l c a o * 

- j , „ k ffreaieaekł. 

PRZYJMUJE zapisy od gods- 9 do 2 i od 5 
Pocsątek roku silcolnsgo 21 sisrpaia. Reklama to dźwignia handlu! 

http://wi.cz
http://ri-.lnw.-ki
http://Pr.yj.auje
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S p ó ź n i o n a m o d a . 

W s e r c u j a p o ń s k i e j s t o l i c y . 
Tokio w sierpniu. 

Japończycy twierdzą zawsze, że 
Ginza, ul . handlowa Tokjo, przypomina 
londyńską Regent Street lub paryską 
ulicę de la Paix. Poeci miejscowi zaś 
opisują w ie rzby , jakiemi jest okolona... 

Pod jednym i pod drugim wzglę
dem turysta 

doznaje rozczarowania: 
nie w idz imy już wierzb, które w prze 
szłości mogły być ozdobą Ginzy. Jak
kolwiek by ła pierwszą ulicą Tokio, 
która uległa modernizacji i n iewątp l i 
wie stała się ośrodkiem życia świato
wego i elegancji stol icy japońskiej, nie 
odznacza się żadną cechą kosmopoli
tyczną. Nie widać też owego wyra f ino 
wanego i wysubtelnionego zbytku, bę
dącego międzynarodowym przyw i le 
jem wszystkich stolic świata cywi l i zo 
wanego. 

Ciasne ulice i wąskie chodniki, 
domy bez stylu, 

sklepy z nieeickawemi wys tawami — 
oto obraz Oinzy, Japończycy, tak ar ty 
styczni z natury, przy naśladowaniu 
Zachodu przerzuci l i się na w y r o b y 
sztuki stosowanej, a ściślej mówiąc — 
zmechanizowanej. Odbija się to g łów
nie na wyrobach z porcelany i me
blach — naogół na wszystk iem, co ma 
iąc ozdobić dom. potrafi go zeszpecić. 

Co do ubrania, jakkolwiek więk
szość Japończyków ubiera się dziś po 
europejsku; na Ginzy znajdują się nprz. 
ty lko t rzy sklepy z obuwiem, w któ
rych w dodatku nie można znaleźć nic 
gotowego i zamawiać trzeba 

obuwie na miarę. 
Krawcy , wystawia ją śmieszne i prze
dawnione manekiny. Chcąc naprawdę 
t ih iać sie zgodnie z modą europejską, 
trzeba jeździć z Tokio do Yokohamy 

[do domu krawieckiego lub modystk i . 
Nie można również powetować sobie 
tych urakó .y na Oinzy oglądaniem pięk 
nych. jedwabnych kimon, jakie noszą 
Ki i -zc . gdy / nabywać je można ty lko 
w sklepach p rywa tnych . Brak także 
na Gluzy b m > i ;warń z zabytkami daw 
nci sztuki . j p ńskici 

\ a ton i i .sl 'ue brakuje tutaj zakła
dów fryzjerskiwh . sklepów z kosmety
kami Pierwsze wprawdzie przenaezo-
hc s«i ty lko dla mężczyzn, gdyż nie
wiele ki 'ma obcięło włosy i większość 
n.si dawne . k o k i " lub sploty, ułożone 
nad kark.eif i . Co do szminki Japonki 
Używają jej bardzo obficie. 

G':ii;a roi się od sklepów spożyw
czych, cukierni zwanych cafeteria, ka 
wiarf: i lofcuii restauracyjnych. Posia
da tsk*e k ika domów towarowych, 
które sprzedają wszystko: konserwy 
k. i ' iorn; : skie kretony nipońsklc, fabry 
kowane w Manchesterze, europejską 
konfekcje, wyrabiana w Niemczech, o-

W i e c z o r n e ż y c i e G i n z y . 
buw ; e z Czechosłowacji i perfumy 
francuskie. T y l k o „przedmioty sz tuk i " 
są japońskie, wed ług spaczonego wzo
ru, opisanego powyże j . 

W tych sklepach, o towarach 
typu zlekka przedawnionego, 

najciekawszym szczegółem są kl ienci. 
Wielk ie czerwone autobusy domów 
towarowych bez p rzerwy przywożą 
nabywców z różnych dworców To
kio. Robią to darmo i wy ładowu ją ca-
ie rodziny w przedsionku, gdzie przy
bysze dciektują się przedewszystkiem 
poglądowym jadłospisem miejscowego 
k kału restauracyjnego: wszystko t. j . 
homary i ryby w majonezie, pieczyste 
i sałaty, owoce i t. d.. nie wyłączając 
p łynów w butelkach, sztucznie w y k o 
nane z drzewa w barwach natural
nych, nęci oko przybyszów zachęcając 
do realnego posi łku. 

Właściwe życie Ginzy rozpoczyna 
się dopiero wieczorem. Jest dwojakie. 
Ledwie zapadnie zmierzch, gdy ze 
wszystkich stron nadciągają różni 
sprzedawcy i ze swym towarem roz
kładają się na chodniku jednej strony 
ul icy, zamieniając ją odrazu w targo
w i s k , na odpuście. T o w a r y są naj-
różn.Modniejsze: posążki bohaterów ja 
pońswich, bambusowe laski, pończo
chy ze sztucznego jedwabiu, szelki, 
antyk i , okulary w rogowej oprawie, cu 
klerk: w kształcie diabłów i smoków 
i t. p. 

Nawoływan ia sprzedawców ogłu
szają, t ramwaje przejeżdżają ze zgrzy
tem, słychać sygnały samochodów, 
gło; ne rozmowy i śmiechy t łumów 
ws /y^ l k i ch sfer. 

Na przeciwległym chodniku Ginzy 
rozwija się inne widowisko. Tutaj jest 
w z w c z a j u odbywać wieczorną prze-
clu.J4.ke. t. zw. „g inbura" . Ukazuje się 
młodzież „ św ia towa" , której chodzi o 
to, dby być widzianą. A więc tutaj 0 -
glądoiny najnowsze kimona, najśmiel
sze pomysły mody europejskiej, wszy
stkie gwiazdy f i lmowe, wszystk ich 
..asów" ekranu, sceny, l i teratury i 
sztuki. Gejsze sąsiedniej dzielnicy 
Shimbashi ukazują się w przelocie 
(jest bowiem godzina obiadów, którą 
..rozweselić" mają swoją obecnością). 
Przechodzą pośpiesznie, olśniewające I 
roześmiane, nachylając ubielone kar 
ki pod ciężarem 

11,-lakowanych wysok ich f ryzur . 
Co chwilę zatrzymują się eleganckie 
l imuzyny, z których wysiadają pano
wie i panie el i ty toki jskiej przed modne 
mi lokalami restauracyjnemu 

Zarówno eleganci w europejskich 
strojach, jak i zwolennicy t radycj i w 
kimonach i sandałach — wszyscy 
członkowie sfer „ w y ż s z y c h " Japonji 
mają coś nienaturalnego w zachowaniu, 

częstokroć połączonego z odcieniem 
arogancji i wyzwan ia . Zabawa jest 
szczersza na przec iwleg łym trotuarze. 

Ale mimo to z obu stron ul icy, wszy 
scy przechodnie nipońscy, nawet ci. 
k tórzy świetnie znają Europę, są głę
boko przekonani, że Ginza jest conaj-
mniej war ta ul . de la Paix, a Tokio 
jest — jeżeli nie najpiękniejszą — w 
każdym razie najważniejszą stolicą 
świata, zaś Japończycy p ierwszym 
narodem na kuli ziemskiej. 

Grzybowski. 

Zagadkowe zabójstwo syna sędziego 
Niezwykła pozycja z a k o p a n e g o t r u p a . 

Nowojorska prasa pełna jest wiadomo
ści o zogadkowem zabójstwie Henryka Sen-
forda, syna znanego i cieszącego się pow-
szechneni uznan iem. 

tamtejszego sędziego, 
W polowie l ipca Senford jun ior zn ik ł z 
Nowego J o r k u Z początku rodzina i oto
czenie jego przypuszczal i , że młodzieniec 
wyjęci a* na Letnie wywczasy, do j ł i k i ego 3 

'. aciszuego zakątka, lecz późn ie j dowie-
r lziel i się o katt istrofie- Sam fak t zabójstwa 
wydaje się sensacyjnym ze względu na to, 
że Senford został zabi ty, t ra f iony dwiema 
k u l a m ; w serce, i zakopany 

w pozycji pti,nowej . 
glowq na dó ł w po lu , w pobl iżu d r o ^ i ) 
pra.Au.zącej na krańce miasta Nowego 
J .irl.u 

Olśniewający widok 
Drogocenny skarb 

We wrześniu w Londyn ie odbędzie się 
l icytac ju drogocennych k le jno tów, należą
cych do przedstawiciel i dynast j i Romano-
wych- Jeden z ekspertów opowiuda o tych 
kosztownościach co następuje: 

N ie iAmno k i l k u znanych j ub i l e rów , do
świadczonych b iegłych, zo l i . ło wezwanych 
uo Moskwy dla oszacowania cennych ku-
mien i . Oznaczonego dnia znawców zuwie
ziono do K r e m l u i usadowiono w poczekal
n i , obok k tóre j urzędnicy sowieccy otwie
ra l i szkutuły z carsk imi k l e j n o t a m i i we
d ług spisu wy jmowa l i różne przedmio ty . 
(»dy wszystko zostało uporządkowane, eks
pertów zawezwano do lego pokoju-

Wszyscy on i już by l i przygotowani , że 
I ^obliczą wie lk ie skarby, bowiem rosyjskie 
j koronne bry lanty ju nieraz obracały się na 
' międzynarodowym r y n k u , lecz k iedy j u b i -
i lerzy przestąpi l i do stołu, obf ic ie zaslMwio-
i netto kosztownościami, — l i te ra ln ie osłu-
i pieli 

i\.i stole leżałj Ogromne szlachetne ka
mienic bez opi ' . iwy, błyszcząc tysiącami 

I swiatcl i mieniąc się różnobarw ucui i kolo-
I rami tęczy, złote krzyże, całk iem usypane 

i lużcmi l> r \ łan iami , sf.irożytne brosze, pier
ścienic z przepiękuemi szmaragdami, oka
załe I m ,'.nitowe naszy jn ik i , w których kaz
iły kamień równał się wielkości włoskiego 
orzecha, wspaniałe ordery z drogocennemi 
k a m i i i i iMmi i nawet brylantowe, szmarag
dowe i szafirowe guz ik i . 

Ekspertom polecono oszacować w przy-

w poczekalni pałacu. 
w ręku ekspertów 
b l i żen iu cenę tych skarbów. Zaczęli prze
bierać kamien ie , rozglądać j e przez' lupy 
i po dłuższych naradach, jednogłośnie wy
da l i op in ję , że według na jskromnie jsze j 
oceny kosztowności winny być oszacowań-
na 

100 miljonów dolarów. 

Ze słów eksperta w y n i k a , że część t y c h . 
k le jno tów została w> ję lu I wnętrza gro
bowców cesarzy, k tóre znajdowały się w 
katedrze P io t ropawłowsk ie i ' 

J K-

Upały 

Miejscowa pol ic ja względu na la;i 
(ninicze morderstwo i osobt zabitt-no w-, 
za wszystkie swoje siły dis ujęcia ?l;i(»<l-» 
niarza. Na razie zaś (utu lono, że p ia \ \ ' 
podobnie, mogi ła zortahi usypana prz\ 
na jmn ie j mi jeden dzień przed śniienH 
Senforda. 

Prywatne życie of iary mgadkow-
m o r d u odznaczało się dz iwacznym chara!-, 
te rem, bowiem niebo• '-c/.\ k ut.uźany by 
za zamożnego cz łowieku, by 1 dobrze usto
sunkowany i jednocześnie /.i.mn-szkiwal 

w małym tanim pokoiku 

w pensjonacie Y , M. C- A . zajmowanym 
przeważnie przez akademików. Po większe, 
części Senford nie nocował w domu wob.--
czego po l ic ja mn iema, że gdzieś wyna jmu 
wał bardz ie j komfo r towe mieszkanie, prz \ 
puszczalnie, 

na obce nazwisko-

Zabi ty dwa razy by ł żonaty i rozwiedz io i i ' 

Ostatnio wkrótce m ia ł się odbyć trzeci [> 
go ślub ze szwedką Magu i ldą co jeszcze w i 
cej u t rudn ia zadanie wiadz sądowych. gd\ • 
o przesłuchaniu j e j nie może być m o w y 

N iemn ie j zagadkowo przedstawia eię 
cel tego zabójstwa, bowiem przed zniknię
ciem Senford o t rzymał z banku 500 dola 
rów, k tó re by ł y p rzy n i m znalezione. W ł a 
dze przypuszczają, że morderstwa doko
nano w celach zemsty, bądź to osobistej 
bądź za działalność ojca jogo, k t ó r y wyda
wał surowe w y r o k i na p rzemytn i ków i ban
dy tów 

J K. 

L I L I P U T . 

i nudmiar słońca niszczą tłustą 
cerę nienależycie chronioną i pielęgno-
wuną. Przy opalan iu należy się posługiwuć 
o le j k i em „ iNcgr i ta " . Do pielęgnowania ce
ry s łużą: gorąca woda, proszek marmuro
wy „ M m i c u l u m " (zamiast myd ła ) i Dra 
Lustra odtłuszczający puder bigjcniczny" W szkole modelarskiej w Templinie zbu dowano model parowca oceanicznego, 

wykonanego dokładnie według oryginału. Model ma 15 m. długości. 

>ył to ni e : 
w o k o l i " 

/ywoly* ' ' 1 1 
lica Star«:l 
wentualf l e ) ! 
robić z 

idze, któfj 
IneJ s t ro i " 
karności 

rażanierti 
S. P. 

1 

Franciszek Hornik. 
( E . W r z . a ) . 

Sodoma 

chlopco^ 
tmiesn* 

— Panie Leonie — zaczęła nieśmia
ło. — Rozumiem, że unikał mnie pan, 
i^ko mężatkę! P o j m u j e również pań
skie skrupuły. Dlaczego jedmak zgadził 
sie parł lak skwapliwie na wznowienie 
odwiedzin, gdy przyrzekłam, że spoi
nie pańską prośbę, odnoszącą się pozo
wania? 

— Dzieciak z pani. pani Wiśko! 
Przecież wtedy właśnie odkryłem wza 
lemność pani. A trzeba wiedzieć, że 
•lajoierw zachwyciła mnie pani jako ar
tystę a później dopiero jako człowieka! 
Nie mogąc mieć żywej na własność, 
zagnałem posiadać w marmurze' 

— Jak on to pięknie powiedział! 
Mój artvsta najukochańszy! — pieściła 
Po w myśli najczulszemi nazwami. 

— Parnie Leonie — dodała głośno, 
rozczulona. — Nie śmiem wprost uwie
rzyć, abv to było prawdą... Ale niech 
lak będzie! — zawołała stanowczo, na
stępnie usiadła i opierając rckę na ko-
anie Rozmacha, rzekła: 

— Chcę okazać sie godną pańskie
go uczucia! Chcę aby uważał mnie pan 
za wyższa nad konwenanse i proponu-

oanu pozowanie w takim stroju... 
— zająknęła sie — to jest bez stroju! 
f>zis ;ai tuż późno, ale od jutra! Dobrze t 

Łatwo zrozumieć jakie były myśli 
Rozmacha... 

Sonicka żegnając sfę, nie podała 
Tm ust tvlko szepnęła miłośnie: 

— Dowidzenia! 
Po lej odejściu, stał Rozmach długo 

oszołomiony a w mózgu krążyło jedso 

uparte pytanie: „Dlaczego nie odczuwa 
radości zwycięstwa? 

X X I V 
Następnego dnia, przyszła Sopicka 

do mieszkania Rozmacha, w niezwykle 
wesołym nastroju. Nie zdziwiła ;a na
wet nieobecność artysty u progu mie
szkania. 

Rozmach tak był zatroskany o for
mę powitania, jaką przyjąć ma i zaski-
sować w ich obecnymi stosunku, iż za
pomniał o tcm. że minęła iuż godzina 
trzecia i nim powziął coś stanowczego, 
usłyszał najpierw szybkie oukanic. a 
następnie ujrzał przedmiot swych u-
dreczeń. 

Sopicką zdziwił bardzo przygnębio
ny wyraz jego oblłcza. Nie rozumiała, 
jak można okazywać smutek wobec 
wielkiego cudu miłości. Jej radość ła
godząca nawet surowe i, poważne za
zwyczaj spodrzenfe. podziałała na Roz
macha kojąco tak, że powitał ją niezwy 
kle serdecznie. 

Tylko na pocałunki, nie mógł się 
zdobyć. Sopicka jednak nie brała mu 
tego za złe. Kobietę tę trzebaby na
zwać smakoszka w dziedzinie miłości, 
jak wyrafinowany sybaryta, musi 
przejść przy stole wszystkie ctaov roz
koszy podniebienia, tak i ona miała swo 
je . stopniowania uczucia". W począt
kach, wystarczały jej tylko spojrzenia, 
które ślizgając się po jej ciele przypra
wiały ją o upojne dreszcze podobać do 
subtelnej TMcszczofr. Później dopiero 

przychodzi ła faza bardziej realna... Pla 
wiła sie iak salamandra w ogniu pożą
dań ukochanego, nie pozwalając mu na 
żadne poufałości, k tórych sobie nie ż y 
czyła. 

Wszyscy dotychczasowi jej kochan
kowie, musieli bezwarunkowo poddać 
się jej wol i i w ten snosób czynna rola 
mężczyzny podporządkowywała się jej 
niby bierności. Sopicka, która nie, zna
ła dotychczas prawdz iwych ar tystów, 
widziała w postępowaniu Rozmacha 
miłą powściągl iwość, którą była za
chwycona. 1 

Po przywi tan iu , nastąpiło pewne za
kłopotanie. Rozmach me przygotował 
żadnego parawanu, za k tó rym można-
by rozebrać sie swobodnie. Sopicka 
jednak, nie namyślała sie długo. Wesz-
szła do leżącego obok saloniku, pyta
jąc u samych drzwi, czy może okryć 
się przyniesionym w tvm celu tiulo
w y m szalem. 

— O tak' — przystał skwapliwie, 
gdyż zasłona była przewidziana w ie-
go projekcie. Za chwilę powróciła, a 
Rozmach nie miał odwagi, spojrzeć w 
)M stronę, Sopicką, wychodząc z 
drzwi, miała na ustach — polecenie od
wrócenie się. Została jednak pozbawio
na przyjemności jego wymówienia. 
Podbiegła więc szybko do otomany i 
ułożyła się. Kiedy zaś Rozmach zamie
rzał podejść aby poprawić pozę. wstrzv 
la go. 

— Nie, nie! — wołała głosem, w 
którym brzmiała nuta tłumionej namięt 
ności. — Niech się pan nie zbl iża! Pro
szę tylko wypowiedzieć s-woie życze
nia, a ia zastosuje się do nich. 

Lękała się bowiem zbyt silnych 
wrażeń któreby spowodowało dotknię
cie jego dłoni. Po chwili, oczy Rozma
cha poczęły śli zgać sie po jej postaci, a 
w źrenicach błysło upojenie i zach
wyt artysty. 

Jej wspaniałe kształty, przecudow-
na karnaoja ciała, wprawiły go w po

dz iw. Sopicka śledząc go z pod przy
mrużonych powiek, pochwyci ła ów, 
tak pożądany orzez siebie wy raz i w y 
t łumaczyła go sobie całkiem inaczej. 
P rzypraw i ło ją to o dreszcz rozkoszny 
i sprawi ło, że ciało jej przybra ło m i 
mo wiedzy jej te formę, o jakiej marzył 
Rozmach... By ł to p ierwszy owoc w y 
znania miłosnego. 

Rozmach patrząc na nią, przypo
mniał sobie niewiadomo dlaczego, 0 -
statnią scenę w jej domu. kiedyto pro
sił ją o pozowanie. Trzymała wtedy na 
kolanach książkę Gjóllerupa „ M ł y n na 
wzgórzu" . Roześmiał się mimowoli w 
duchu gdvż przyszło mu na myśl po
równanie jej obrazu, z pewnym ustę
pem tej powieści. Powfeściopisarz stre 
szczając nowelę czytaną przez m ł y 
narczyka, drwi z jej autort i z racji o-
pisu bohaterki, rozebranej do tortur. 

— Dlaczego przyszło mi to na myśl? 
Czyż może f ia, przyprawiam ia o ja
kieś cierpienia. 

Z drugiej strony, był zadowolony 
ze swej własnej natury. Nie mógł zrozu 
mieć. dlaczego patrzy na tę kobietę z 
taką obojętnością. Każdy rvs iej ciała 
był bezsprzecznie piękny i wystarczy
ło tylko rękę wyciągnąć, aby ona nale
żała do nfego... a jednak ani na chwile 
nie wstrząsnęło nim pożądanie. Ani na 
chwile nie zapragnął abv te ramiona 0 -
wineły się koło jego szyi a ona przy
tuliła sie do niego. 

— Dlaczego tak jest, dlaczego? — 
szeptał poprawiając szybko nieudolnie 
zmodelowahe poprzednie kształty. Smu 
kłe palce przesuwały sie sprawnie, na
ginając plastyczną masę do pożądane
go kierunku, a myśli obracały się rów
nie szybko koło tego samego pytania: 

— Już dlatego samego, że mnie ko
cha, powinuaby mi bvć przynajmniej 
miła. Innemu, sprawiłoby radość iej 
wyznanie, a nawet czułby się zeń dum 
ny — myślał dak i . uwydatniając w. 

glinie ki lkoma pociągnięciami ręki , na 
prężenie postaci. 

— Trudno — kombinował dalej 
spoglądając z zadowoleniem na swoje 
dzieło. — Wyrzek łem wczoraj fałszy
we słowa miłości , więc muszę dalej k ła 
mać i udawać tak długo, dopóki nie 11-
kończę... Gdyby chociaż poprzestała na 
pocałunkach! Co jednak będzie, gdv 
muszę przyniewol ić się, do wstrętnycl-
mi pieszczot? Narazić, niczego nie pra
gnę... ale potem? Takie zawieszenie 
broni, nie pot rwa długo! Chcąc pod 
trzymać nastrój, nie mogę się cofać. 

Jakby w odpowiedzi ua jego un.śli 
Sopicka leżąca ze spuszczonemi rzęs; 
mi, zwróc i ła g łowę w jego strOne 
spojrzała nań prosząco. 

— Leo! M ó w mi o uczuciu! Czy t 
prawda, co mi wczoraj wyznałeś? JL 
szcze dotąd nie mogę ochłonąć no pa 
miętnca sceno ! Leonie takam szczt 
ś l iwa ' 

— Tak! Kocham cię Wiśko. szczo 
rzę. od pierwszego wejrzenia! \Va'.cz> 
łem ze swojem sercem, cierpiałem... -
kłamał, snując fantnstvcznv obraz u 
rojonych zmartw ori. • 

Wys i la ł się na frazesy ale jcu 
słownik mi łosny, niezbyt bvt zasobu\ 
Skąpe, urywane, to znów napuszone 
zdania, powtarza ły sie w i j h k r o t n Y 
wśrńd tej bezładnej paplaniny. 

Ale Sopicka widziała ty lko jego n> 
wicjuszowską nieśmiałość i to podu e-
iAało ia więcej jeszcze. 

Praca zato, postępowała niezwy
kle szybko. Nim spostrzegli oboje, m i 
nął czas. przeznaczoin- dla niej. Kiedy 
pani Jadw ig i miała sfę ocJnieść z oto
many przypomniała sobie o wstydzie. 

— Mó j Leonie, odwróć sie! — pro
siła. — Chcę przeiść do nokoiu. 

R ^ u i a c h ' uczyni ł -zadość Jel życze
niu, alf • wcześnie przypomniał so
bie ^ańie Groma ńsk i ego i za-
' 'mb ' się uoriiczafe iw duchu. 

'C i. n.) 
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Życ ie W a r s z a w y w k i l k u 
w i e r s z a c h . 

Komisja pod przewodnic twem rek
tora Pol i techniki Warszawskie j prof. 
dr. A. Pszenickiego. powołana przez 
prezydenta miasta inż. Z. Słomińskie-
go. dla zbadania wy t rzyma łośc i mo
stów warszawskich, ukończyła p ie rw
szą część swych prac, polegającą na 
zbadaniu na miejscu stanu wszystk ich 
części mostów Kierbedzia i kołowego, 
położonego wpobl iżu Cytadel i . 

• * » 
Przemi ła, wesoła komcdja angiel

ska pod ty t . „Mau-Hau" . która w w y 
bornej reżyseri i Zbigniewa Zienibiń-
skiego z kapi talnym w roli naczelnej 
.Michałem Zniczem grana by ła trzydzie
ści razy w Teatrach! Norodowym 7 Lct 
nim. przeniesiona została do Teatru No 
Wego, gdzie również zdobyła sobie 
wielk ie powodzenie. Publiczność bawi 
się wyborn ie przez cały wiczór i goni 
co oklaskuje Znicza oraz pp.: Groliekie 
go, Hnydzińskicgo, Paszkowska, Par-
niewska, Łapińskiego, Sochę i in. 

Największy ruch budowlany w 
Warszawie w r. b. panuje na Żol i 
borzu, gdyż oprócz wielkiego cleniu 
warszawskie j spółdzielni mieszkanio
we j , budowane sa tam dwa wielk ie 
gmachy mieszkalne wojskowego fundu
szu kwaterunkowego i jeden zakładu 
ubezpieczeń pracowników umysło
wych . Domy funduszu kwaterunkowe
go sa. budowane na stokach Cytadel i i 
t;ddane będą dn użytku w roku przysz
ł y m , dom zaś Z. U. P. U. będzie ukoń
czony we wrześniu, najpóźniej w paź
dzierniku. Są to jedynie wielkie domy 
zbiorowe, budowane obecnie w War 
szawie. Oprócz te.no na Żoliborzu jest 
w budowie cały szereg domków pry 
watnych. 

• # • 
Zaobserwowano, że najwyższe ce

ny na a r t yku ł y pierwszej potrzeby po 
bierane są w obrębie 6 i 7 komisaria
tów P. P. (po obu stronach A l . Jero
zolimskiej), najniższe zaś w śródmie
ściu w granicach od S-to Krzysk ie j do 
Miodowej . O ile chodzi o targowiska, 
na jwyższy poziom cen ma Plac Kerce-
k g o , najniższy — Żelazna Brama. PI. 
Broni ma również stosunkowo niskie 
ceny. 

D o Warszawy przyjechał z Pragi 
czeskiej reżyser fi lmowy Mac Fricz dla 
zmontowania czeskiej wersji f i lmu pod 
tyt. " 12 krzeseł" z Vlasta Burianem, A -
dołfem Dymszą i Zu lą Pogorzelską w 
rolach głównych.. 

Wytwórn ia " B l o k - M u : a - F i l m " koń 
czy całkowicie zdjęcia do filmu p. t. 
"Szpieg w masce" w którym główne role 
grają •" Hanka Ordonówna, Igo Sym. Bo 
gusław Samborski, Jerzy Leszczyński, 
Lena Żelichowska i Jerzy Jur. 

KRATŁCZK1. 

D Z I W N Y G U S T . 
Niefortunny amator więzienia. 

swój przeprowadzi ł w sposób zarówno 
oryginalny, jak i niefortunny, a miano 
wicie natychmiast po wyjśc iu komor
nika wprowadz i ł z powrotem rzeczy i 
lodzinę do dawnego mieszkania i cze
kał. Gdy mu zakomunikowano, żc zo
stał oskarżony o samowolę, odpowie
dział tajemniczo: 

— O to mi właśnie chodzi. 
Nikt nie wiedział , o co mu może 

chodzić, ale Streński chętnie wy jaśn i ! 
to na rozprawie, oświadczając: 

— Dlatego wprowadz i łem się po
nownie, samowolnie, do mieszkania, a-
by Wysok i Sad skazał mnie na więzić 
nic. W więzieniu bowiem będę miał 
dach nad głowa, a tak będę musiał wa 
łęsać się po ul icy. 

Nadzieje Streńskicgo zostały jed
nak rozchwiane. Sad Grodzki bowiem 
skazał go wprawdzie ńa 1 miesiąc a-
reszta, ale z zawieszeniem wykonania 
w y r o k u na 2 lata. 

Jerzy Krzeckł. 

Okazuje się, że zupełnie niesłusz
nie zarzucamy współczesnej kobiecie, 
iż niema w niej nic naturalnego, że 
pod czarnym tuszem kry je szczątki 
blond b r w i i rzęs, a blade, bezbarwne 
usta pok rywa wars twa karminu. W e 
dług opinji znawców wszystko to nie 
jest jeszcze tak złe, gdyż dawniej by
ło jeszcze gorzej. Już starożytny 
Egipt uprawiał z powodzeniem ozdób-
ki kosmetyczne i ówczesne Egipcjan
ki wzdycha ły do maści z Rzymu, Rzy 
mianki zaś s tawia ły sobie za punkt ho 
noru zdobycie olejków pachnących z 
Egiptu. Dzisiejsze tlenienie w łosów 
jest dziecinną igraszką wobec sztuki 
farbowania w łosów w starym Rzymie. 

1 dziękujmy F3ogu, że nasze żony 
są skromniutkie, żc nie wydają wcale 
pieniędzy na stroje, szminki i tp. Przed 
wiekami jedna kobieta potrafi ła na ko
smetyk i i skromne stroje wydać docho 
dy całego miasta albo i prowincj i , jeśli 
miała lżejszą rączkę. Sto lat przed 
Chrystusem elegancka Rzymianka mu 
f ia ła mieć do pomocy kosmetycznej 
200 niewolnic. Cóż znaczą wobec tego 
dzisiejsze drobiazgi kobiety, która w 
salonie kosmetycznym zatrudnia w o 
kół swej osoby najwyżej 2—3 ludzi. 
Cieszmy się, że nasze kobiety są 
sk rpmna. 

.ieśli się dobrze przypatrzeć daw
nym czasom, stanie się nieco bardziej 
zrozumiałemi wiele obyczajów, obser
wowanych u dzisiejszej kobiety, ( i dy 
sobie uprzytomnimy, że przez wiełc 
długich lat kobieta starożytna obmy
wała się oślem mlekiem ( „cudownie" 
robito na cerę), to jasnem się staje, że 
tyle oślego mleka w ciągu ty lu lat 
wcieranego do twarzy musiało się do
stać do mózgu i zostawić tam pewien 
ślad. Stąd właśnie owe specyficzne 
właściwości kobiecego mózgu. 

I pod Innemi względami dzisiejsza 
kobieta stoi wyże j od swej praprababki 
z Rzymu. Dzisiaj kobieta, gdy słuźą-
iii jej rozczesuje w łosy , rzuci w nią co 
najwyżej stary garnek lub nadtłuczony 
talerz. Ale dawniej bywa ło gorzej. Zde 
nerwowana jakąś drobną niedokładno
ścią pani potrafi ła bez skrupułów w y 
łupać niewolnicy oczy lub wbić jej w 
serce długą, mocna, szpilkę. Kobieta, 
s łowem, oddawna już odznaczała się 
wybi tną łagodnością instynktów, do
brocią i cierpl iwością. 

Ale mniejsza z kobietami. Dzisiai 
mamy sprawę bardzo poważną, gdyż 
eksmisyjną. 

E K S M I S J A . 

57-letni Leon Streński, jak wie lu in
nych ludzi przed i po nim, nie posiada 
pieniędzy i z tego też powodu został 
wyeksmi twany wraz ze swoją rodziną 
z mieszkania przy ul icy Źród łowej 15. 

Streński znalazł się w niemiłem po 
łożeniu i postanowił przynajmniej dla 
siebie zdobyć dach nad głową. Zamiar 

Nieludzki właściciel domu w więzieniu, 
Zc Stanisławowa donoszą: 

Przed sądciu ka rnym w Stanisławów?* 
toczy lu się rozprawa przeciw właścicielowi 
realności przy u l . D ług ie j Ży luków I, o-k.n-
żoniemn o to, żc w wyra f inowany sposób 
znęcał się nad swoim lokatorem inwal ida 
Rudzak iem, chcąc go zmusić w ten sposób 
do opuszczenia mieszkania. 

I i - lej j jonislU Budzak, k tó ry w walkach 
z bolszewikami u t rac i ł nogę, zat rudniony 
b y ł w Spółdz ie ln i . R o l n i k " w Stanisławo
wie , mieszkając zc swą rodziną w domu 
Żyluka- Ostytnio wskutek redukey j B. stra
c i ł posadę- Skromna renta Inwal idzka star-
ezylu m u zaledwie na wyżywienie rodziny : 
to też z tego powodu zalegał z czynszem 
Ży lakow i . 

Gospodarz jednak nie chciał uznać po
łożeniu B. i postanowi ł go wydal ić z miesz
kania- W t y m celu stosował w odniesieniu 
do swygo lakatora najrozmaitsze p r a k t y k i , 
1 tak n. p- zrywał mu okna, v.tunyka!t4 
d r zw i , niszczył piece, z rywał pod łoże , 
szczuł psem i t. p- ( i * I y jednak i tc prakty-

Tragiczny koniec drogomistrza. 
mm Ujawniona zbrodnia zony. 

Ze Lwowti donoszą: 
Onegdaj odby ł się wc Lwowie pogrzeb 

" 'Metn icgo *. p. .Mirona Levn isk iego, syna 
nieżyjącego już właściciela f ab r yk i przy 
ul icy 1'oloekiego, k tóry zmarł w szpiedu 
powszechnym. Jeszcze p r s t d pogrzebem nu 
tumal .m ie rc i s p Lewińskiego krążyły 
najrozmaitsze wieści, u t rzymujące, iż n i . 
u m a i I on śmierciy natuadną. Obecnie do
piero wyszły n.ijdw szczegóły ' stwierdza ją-
cc, że ś. p. Lewińsk i zginął i rąk swej 
żony • 

Mianowicie denat prs£d k i l k u luty 
wbrew wol i swej rodziny ożeni ł się z ko-
biotą, o nienajlepszej reputacji, starszą od 
niego o 17 lat Mal/.eńslwo to nie było 
szezę-liwe od pierwszej chw i l i , Przed ezte-
rcnftt laty o t rzymał L e w i i i k i posadę dro-
gomistrza w Miko ła jow ie , nad St ry jem, 
dokąd przeniósł sie z żoną. W dn iu 1 sier
pni;', b. r 

ni o wyplaronn mu p<ibnrt'm-

Ody przyszedł do domu bez pieniędzy 4o-
lotnia żon i joga Mterja wyprawi ła m u 
awanturę. Ody wczasic scysji Lewińsk i 
pochy l i ł się ku z iemi , żona nagle z ty łu 
. ' . id . iL mu silny cios nożem kuchcimy n> 
w szyję, ciężko go raniąc. Po k i l k u dniach 
gdy atOI) zdrowia rannego nie polepszał sir, 
lecz przeciwnie nastąpi ło /<:każen:e, bral 
przewiózł go do Lwowa do s /p i la la , 

gdzie nttrgtutj zmarł. 
1'rzcprowadzoi.U sekcja zwłok wyka/ .da, 
że zmarł on w-ku lek przekrwaw ii-nia tę-
tnicy • 

Juz po zamachu morderczyni p o l i c j i 
w Miko!?.i jow ic aresztowała Mar ję Lewiń
ską i odstawiła ją do sądu Po k i l k i u l n i o - 1 

wr in śledztwie, sędzia «ledczy pozostawił 
ją na wolności, roztaczając ia.nl nią nadzór 
po l i cy jny . 

W ten spnsoli wersie krążące o tragicz
nej -mierc i - p Mirona Lewińskiego, oka
zały się pi».iw dziw . m i . 

Wózek z kradzionym towarem. 
Niezwykły tupet złodziejaszków. 

Za LwowU donoszą: 
VV nocy dokonano w śródmieściu zu-

chwalego włamania rlo znanego nuii . ' izynu 
Mcksaudra Bełdowskiego prz) l i i , SoMa-
-kiego 1. Z łodzie je wynieśl i /. p i l i cown i i 
megazynu k i lkadziesiąt zwojów sukna war-
1 >-ei oko ło .'i 00) zł. i c j ły łup złoży l i 

na ręrsny wózuk, 
W c h w i l i , gdy złodzieje łup wieź l i pr/ez 
i i i>islo. zauważył ich jeden zc strażników 
( inny , , L z u w a j " , a rozpozn.twszy znanych 
mu osobi -c i r z l o d / u i , postępował za n i m i , 
poezem na ul Ro ł la iu ja 7aalarmował po

sterunkowych, znajdu jących się obok sta
rostwa grodzkiego, 

W -(.ulu. mi s i łami p rzy t rzymano jed
nego z n i ch , k tóry wióz ł l up , w osobie Ma
tu l i !r'uw k i, zam. przy u l . Stofczyka fl, to
warzyszom udu to się zbi-c- l 'o sprowadze
n iu złodzieja z towarem do Wydz ia łu śle,|-
czego, ustalouow i j . l . -zych dochodzeniach, 
żc w ie lk ie j tej kradzieży wraz z n im doko
nal i znani złodzieje 1'cidynend Kurny i 
Stanisław Myhka, k tó rych nuty i hiniast 
aresztowano |)el>.ie- dochodzenia w toku 

k i nie doprowadz i ły do reul izacj i upra
gnionego celu, zm ien i ł Ź idak nagle swą 
taktykę- Stał się zrazu 

uprzjmy i serdeczny 
dla swego loku tora . Pewnego wieczora za 
prosi ł H in i / . i l . i do swego mieszkania, gdzie 
p rzy jmowa ł go napo jum i a l k o h o l o w y m i . 
W czasie te j l i bac j i , gdy B- by ł j uż dobrze 
podchmie lony , Ż . podsunął mu jak ieś dwie 
k a r t k i pap ie ru , k tóre i n w a l i d a na jego po
lecenie podpisał- Po k i l k u dn iach z jawi ł 
się u B . gospodarz, żądając, by zgodnic\ %. 
ztiwarlą rzekomo umowa w y p r o w a d z i ł się 
z mieszkania- Ody B. okazał w ie lk ie zdzi
wienie, w o d p o w i i d z i na to Ży lak przedło
żył m u Imil na 500 zł 
podphiuny własnoręcznie przez B., któr$ 
lo kwotę m ia ł on otrzymać jako t . zw 
„ods tępne" za opuszcz. n ic mieszkania. B 
zor jentował się lAitychrniast w sytuacj i i 
oświadczył Ży lakow i , l o padł of iarą pod-
.••tępu. 

W k i l k u dni potem wp łynę ło do Refe
ratu Inwu l idzk i i go w Stanisławowie pismo, 
podpisane przez B u d z i k ' i . k tó ry oskarża 
się w n i c i u , że nie. jest wogóle i nwa l idą 
wo jennym, u nogi pozbawi ł się sam, aby 
się w ten sposób uchy l ić od obowiązku 
służby wo jskowej . J a k k o l w i - k p ismo U 
wygląda ło dc*ć dz iwnie wszczęto w tej 
sprawie dochodzenia, wstrzymując Budza-
kowi wypłatę renty i nwa l i dzk ie j T o by ło 
dl'a nicszczęśliw. ,v> inwa l idy 

osiatt tznym i:iosenv 
W międzyczasie zachorowało mu eiężkc, 
(Iziecko, a gospodarz ponowi ł swe dawne! 
p i u k l y k i . I tuk pewnego dn ia , gdy dziecko 
I łudzuka chore na zapalenie mózgu, I C Ż M 

!o w Kl -s lop i i iowc j gorączce, dogorywając, 
Zy luk wpMdl z synami do mieszkaniu, 

zryuujne okna i drzwi' 
W w y n i k u doehodz-ń r i f e i a t u inwa 

l idzk iego. u jawn iono e i i ^ podslęp Zy luka 
i skierow '.ino doniesienie do ! ' i i , ku ra tu r y . 
Obecnie slanął Zy luk przed są iLn i , gdzie 
po przeprowadzonej rozprewie skazany zo
stał nu kurę (> mieś- więzienia. 

Fabryka Papy Dachowej 

GOSPODARZ" W 
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o]ecamy gwarantowanej i znarjoj dobroć 
a p ę d a c h o w ą a s f a l t o w a . P a p v 

f u n d a m e n t o w a . P a p ą b i tumiesnt ; 
b e i s m o ł o w ą . L a p n i k do podklejania 
papy na spojeniach. S m o l ą p r e p a r o w a 
n ą t a k o w ą . P a k w b l o k a c h . K a r -
'bo l łnanm. L a k i e r do że laaa szybko 

schnący. 

Ceny konkurencyjne. 
r. szeregu w y s t a w rolnlcro-przemyslowjcl 

otrnj)ii«!Un'iy ftyplomjr v> 'iol.rjr WYF^tl 

W 

H E N R I F A L K . 

Szkoła nagości. 
Tworzyl iśmy jedną z niezliczonych 

grUp, które wzdłuż całej plaży na piasku 
wystawiały niemal całkowicie nagie ciała 
na gorące pocałunki słońca. Poruszano 
moralne konsekwencje podobnej powszech 
net wystawy nagości. 

Robert Loulay, człowiek finezyjnej 
natury, dodał : 

— M o i drodzy, pomijacie kornekwen 
cje socjalne... M a m w rym zakresie naj
dokładniejsze wiadomości, ponieważ sta
łem się ich of iarą— czy też bohaterem 
— jak wolicie. 

— Opowiedz nam to ! — zawołali
śmy chórem. 

— Z przyjemnością. W zeszłym ro
ku wraz z Gilberta (moją żoną) po wy j 
ściu z wody rozciągnęliśmy się na pia
sku, w słońcu, gdy wtem wydałem O ' 
krzyk : — A to 'dop iero! ! 

— O co chodzi? — zapytała G i l 
berta. 

Ruchem nakazałem jej milczenie, do
pomogłem je j do ulokowania się na jej 
płaszczu kąpielowym 6 a m wyciągnąłem 
«ic obok niej, i z pewną emocją wyjaśni
łem je i półgłosem: 

— Czy widzisz tam niedaleko tego 
wysokiego pana o krótko przystrzyżonych 
siwych wąsach, w błękitnei przepasce ką 
pielowej. a obok niego tę korpulentną da 
me w zielonym, krótkim trykocie, łedwie 
osłaniającym biust? 

— Widzę — rzekła Gilberta. 
— A więc jest to poprostu p. Ar tu r 

Ferrey, mój szef. 
— Dyrektor zakładu przemysłowego, 

w Którym świeżo objąłeś posadę? 
— W e własnej osobie. O n — wi»łki 

dyrektor naczelny, ja zaś — rxxhvładny 

mu inżynier, którego dyplomy, referencje 
dd. upoważniają do stanowiska ważniej
szego i lepiej płatnego niż to, które zaj
muje. A l e jestem człowiekiem skromnym 
i nies'miałym i nie mam odwagi zwrócić sic 
do mego naczelnika... 

— A c h ! nie masz odwagi, biednv 
pionku? — uśmiechnęła się mile moja mał 
żonka. — Jednak nie wygląda tak stra
sznie, ten wielki niezdara z nogami w 
kształcie x ! 

„ W i e l k i niezdara" zauważył prawdo, 
podobnie, że rozmawialiśmy o nim, bo
wiem spojrzenie jego zatrzymało się na 
Gilbercie,, a potem skierowało się na 
mnie. Nachyl i ł się do żony i coś jej powie 
dział. Zkole i i ona spojrzała na nas. Ry
łem straszliwie zażenowany. Lecz oto p. 
Ferrey zaczął uśmiechać się i ręką przywo 
łał mnie do siebie. 

— Poznał mnie! — rzekłem do G i l 
berty. — T o pochlebne dla mnie. Czy 
pozwolisz, na chwilę? Zaraz wracam. 

Przyznam, że zbliżając, się do mego 
dyrektora, nagisgo niemal, i sam prawic 
nagi. dzięki temu wspólnemu brakowi u-
brania doznałem uczucia pewnej śmiało
ści, i czułem się bliższv jego co do sta
nowiska społecznego. Czy nieświadomie 
podlegał podobnemu wrażeniu? Dosx, że 
podając mi rękę, rzekł tonem bardzo u-
przejmym: 

— Pan Robert Coulay — p r a w d a ? 
— z biura projektów? 

Złoży łem ukłon. 
— Bardzo mi zaszczytnie, panie dy

rektorze, że raczył mnie pan z a p a m i ę t a ć 
wśród tak l i c7ne2o oersonełu... 

— T a ! T a ! T a ! — rzekł. Dajmv 
temu spokój. Bez żadnego ,,pana dyrek 
toraT tu ta j ! Jest pan pierwszorzędnym 
''nżynierem. fale mi wiadomo. A l e na pla
ży, wśród nagusów, niema mowy o s^rn 
waci) biurowych. Niechże się pan rozcia? 
nie przy nas. — Aure l io — zwrócił się 

do żony — pozwól, że ci przedstawię p. 
R o b e r t a Loulay, zdolnego inżyniera i bar 
dzo n iłego człowieka. — A więc przyjdź 
pan do nas, oczywiście z małżonka. Zona 
moja rada bęcłzi: z jej towarzystwa... 

Czy rada naprawdę? Nie miałem co 
do tego pewności, natomiast wydało mi się 
się, że p. Ferrey trochę się obawiał żony 
w pożyciu int/mnem. Przenieśliimy swoje 
plafzczc kąpielowe do pary dyrektorskiej 
Przedstawiłem żonę moją małżonce szefa 
która z konieczności przyjęła ją z wymu
szonym uśmiechem. Fatalizm bowiem 
chciał, że Grłbcrta jest cudownie zbudo
wana, a porównanie obu „ak tów" wypa
dło ku ogromnej przewadze mojej żony. 
Hyla lo jednak przelotna tylko chmurka. 
Rozmowa potoczyła się uprzejmie. P. Fer 
iey wyraził ubolewanie, że przyjazd na 'Z 
nastąpił tak późno. 

— M y bowiem wyjeżdżamy już ju 
tro — rzekł. — I bardzo tego żałuję. 
Jestem przekonany, że czas zeszedłby nam 
bardzo mile razem. W każdym razie za 
trzymuję oboje państwa na śniadaniu. 

Wiecie, jak jada się śniadanie na pla 
ży przy pięknej pogodzie: w kostjumach 
kąpielowych. Zbyteczne będzie zapewnić 
was, że o ile pomiędzy Gilberta a panią 
Ferrey (z winy tej ostatniej) nie zapano 
wały serdeczne stosunki, o tyle pomiędzy 
szefem moim a mną ustaliło się najbardziej 
przyjazne koleżeństwo. 

— Podobasz mi się, mój Loulay — 
rzekł mi, klasnąwszy mnie powyżej kola
na — jesteś energiczny, inteligentny... T a 
kich właśnie ludzi potrzeba nam! 

Zachęcony jego dobrym humorem, po 
zwoliłem sobie wystąpić z pewnemi pre
tensjami... Wysłuchał ich życzliwie i na
gle zirytował się —ale nie na mnie. 

— Zawsze to mówię do zarządu: 
„ N i e umiecie różniczkować i oceniać 

skromnych zasług i ukrytych zdolności". 
— A wiec. Loulay, mówię do pana po 

koleżeńsku uważałbym za słuszne, żcby.i 
,»bjął kierownictwo służby technicznej.. 
Zaraz się tern zajmę po przyjeździe do 
Paryża... A pan wstąpi do nmie po po
wrocie, i będę miał przyjemność „wpro
wadzić go na nowe stanowisko". 

Łatwo sobie wyobrazicie, że rozpły
wałem się z radości. Po śniadaniu dwie 
pary, które dotąd nic widziały sic jeszcze 
/.bliska, poznały wzajemnie wszystkie swo 
je „ , włoski" i znamiona i rozstały się naj 
serdeczniej. A następnie poszliśmy się u-
brać. 

T r zy tygodnie później wróciliśmy z 
Gilberta do Paryża, i pierwszym moim 
krokiem było pójść za nakazem szefa, by 
prosić go o zainstalowanie mnie na nowem 
stanowisku. Gilberta poszła zc mną: in
tuicja kobieca podszepneła jej, żc p. Fer 
rey. zazdrosna o nią, zaszkodzić mi mogła 
w oczarh męża. Co do mnie byłem pewny 
riebie i pewny jego. 

W przedsionku dyrektora woźny ka
zał mi zanotować nazwisko na kartce blo 
ku, tłumacząc się: 

~ N i c wiem, czy pan dyrektor zechce 
przyjąć pana. Wyb ie ra się na ćwiczenia.. 

N a ćwiczenia? N ic nie pojmowałem. 
N ie miałem jednak czasu na medytacje, 
bowiem rozwarły się podwoje saktuarjum 
i woźny ruchem zaprosił mnie do wnętrza. 
Zostawiłem wzruszoną Gilbertę w przecj 
pokoju, a sam wkroczyłem do gabinetu 

W pamięci miałem jeszcze przed sobą 
wysokiego niezdarę w przepasce kąpielo
wej , doznałem stąd dziwnego wrażeniaf 
znalazłszy się wobec osobnika w mundu
rze pułkownika artyleri i . Zainterpelował 
mnie sucho i zwięźle, po wojskowemu: 

— Wezwany zostałem na ćwiczenia 
wojskowe... O co chodzi?... Czas mój 
jest obliczony... 

Mówiąc to, wrzucał mapy i plany d.; 
walizy. Stropiony lem przyjęciem, tłuma 
czyłem się 1 

—- Panie dyicklurze, ośmielam się 
przypomnieć mu naszą rozmowę z przed 
trzech tygodni, na plaży... 

— E e ! rozmowy na wywczasach... 
Przypomni mi pan to po powrocie... Że
gnam, Loulay. Wybaczysz mi. ale spieszę 
się bardzo... 

W r a z z ubraniem wrócił mu ton na
czelnika... Ukłoniłem się i wyszedłem, ?u 
pełnie onieśmielony. W przedpokoju sa 
słałem Gilbertę, ale już nie samą. Przco 
chwilą weszła p. Ferrey. Była bard.o 
elegancka, ładnie uczesana i naszminko-
wana i — jak przyznać to muszę — sto-
kioć ponętniejsza, niż na plaży. W o-
czach moich wyczytała komplement dh 
siebie. M o i e poczuła sie na siach współ
zawodniczyć z Gilberta, bo rzekła m i : 

— Pańska miła żoneczka poinformo
wała mnie o celu pańskiej wizyty. M a m 
nadzieję, że maż mój zadowolił pański' 
życzenia? 

Wysłuchawszy mej odpowiedzi, ze
rwała się z mieisca: 

— T o niemożliwe! Dotrzymać trze 
ba słowa? Niech pan zaczeka — załatwię; 
tę sprawę. 

Siłą wtatgnęła do gabinetu. Po pię
ciu minutach pułkownik wyszedł do na; 
i rzekł mi uprzejmie, choć z pewnem zde 
uerwowaniem: 

— Chodź' pan ze mną. M a m nomina
cję dla ciebie... 

Gdybym nie spotkał swego dyrektora 
na piasku piazy nie obiecałby mi swei 
łaski; gdybym po zobaczeniu jego żor.y 
nagie i na plaży, nie zobaczył jej potem 
w Paryżu ubranej — i dobrze ubranej V 
dodatku — mój dyrektor nie dotrzymałby 
nigdy swej obietnicy... 

Możnaby to w gruncie rzeczy nazw* c 

„szkoła naaości'*. 
T ł u m . L\ M . 

http://te.no
http://ia.nl
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p i a n P o i n i l lo 

Szczegółowe wyniki spotkania. 
Jak już wczoraj podaliśmy w Londy

nie odbyło się międzypaństwowe spot
kanie lekkoatletyczne Anglja — Niemcy, 
zakończone zwycięstwem Niemców w 
stosunku 76 59. 

Przed meczem żydzi angielscy czynili 
starania w celu anulowania spotkania. 
Mimo to spotkanie doszło do skutku. 
W czasie zawodów stadjon otoczony 
był gęsto przez policję, obawiano się bo 
wiem manifestacyj antyhitlerowskich. 
Liczni widzowie niemieccy oklaskiwali 
defilujących lekkoatletów Niemiec, po
wiewając trzymanemi w rękach chorą
giewkami hitlerowskiemi. 

Wyniki szczegółowe meczu przedsta
wiają, się następująco: Rie<» na 100y.: 1) 
Borchmeyer (Niemcy) 10 sek. 

Skok wzwyż; Wcinhertz 6 stóp 1 cal. 

Skok o tyczce: 1) Wegner (Niemcy) 
12 stóp 3 cal 

Bieg na pół mili: Whitehead i Scrim-
shaw (Anglja) w jednakowym czasie 
1:55.6 sek. 

120 y. płotki: 1) Finlay fAngja) 14,9 
sek. 

Dysk: 1) Sievert (Niemcy) 142 stopy 
3 cale. 

440 y.; Metzner (Niemcy) 49,4 sek. 
220 y.: 1) Borchmeyer (Niemcy) 22,1 

1 mila: 1) Thomas (Angja) 4:17,8 s. 
Skok wdał: 1) Leichum (Niemcy) 24 

i jedna czwarta stopy. 
Pchnięcie kulą: 1) Hirschfeld (Niem

cy) 49 stóp 8 i trzy czwarte cali. 
2 mile; 1) Syring (Niemcy) 14.43 8 s. 

P limie ufiziai w iiifioilowli mistrzoslwacii \mmw 
Prenn bronił kilkakrotnie barw niemieckich. 

Jak już donosiliśmy, w dniach 4—10 
września rozegrane zostaną na kortach 
Legji w Warszawie międzynarodowe 
tennisowe mistrzostwa Polski, organi
zowane przez sekcję lennisową Legji 
Organizatorzy otrzymali już ostatnio 
potwierdzenia przyjazdu od kilku czo
łowych zawodników europejskich, jak 
Roderich Menzel (Czechosłowacja), Pal-
mieri (Italja), Matejka (Austrja). Najpraw 
dopodobniej przyjadą także dwaj gracze 
czescy, Hecht i Mnlccek. Wysłano rów
nież zaproszenia do Fereta (Francja) 
oraz pań Rosamberg (Francja). Ada-
moff (Francja) i Vnlerio (Italja). 

Ostatnio wyłoniła się kwe?tja przy
jazdu Prenna. co do którego, jak donie
siono niedawno z Londynu, krążą po
głoski, iż zamierza on występować stale 
w barwach Polski. Sprawa ta wpłynęła 
już do Polskiego Zw Lawn-T>nnisowego 
i będzie niebawem tematem obrad zarza 
du. Chodzi bowiem o ło. że Prenn był 
dawniej graczem polskim a prz"d kilku 
łaty przeniósł się do Niemiec Ostatnio 
Wskutek zmiany reżimu w Niemczech 
został on jako żyd wydalony i zamie
rza wrócić do barw n,ó? i''•^J' M ie . mo^e 
^n jednak reprezentować Polski w roz
grywkach o puhar Davisa, ponieważ w 
mv.*l nrzeoisów, można reprezentować 

barwy tylko jednego kraju, a Prenn kil
kakrotnie bronił barw niemieckich. 

Sensacyjny mecz 
TfoczyAski — Hebda. 

W najbliższą sobotę i niedzielę odbę 
cizie się we Lwowie mecz tenisowy o 
diużynowe mistrzostwo Polski pomię
dzy warszawską Lcgją a lwowskim 
LKT.. W ramach tego meczu dojdzie do 
skutku sensacyjny pojedynek pomię
dzy Hebdą i Tłoczyńskiin. Ze względu 
na nieobecność Tłoczyńskiego na mi
strzostwach Polski, będzie to pierw
sze spotkanie tych tennisistów w sczo 
nic bieżącym. 

Dyskwali f ikacje 
ligowych graczy. 

Wydział gier i dyscypliny Ligi ukarał 
naganą gracza Garbarni, Pazurka, zaś 
dwutygodniową dyskwalifikacją gracza 
Garbarni, Wilczkiewicza. Jednocześnie 
gracz Ruchu, Badura, został automatycz
nie zawieszony w związku z zajściem 
na meczu z Pogonią (13 b. m.) 

TARCZA SZKOŁY 
NA L E W V M BAMIEHIO 

w szkołach średnich. 
W związku z rozpoczynającym sie 

rokiem szkolnym powtarzamy na żą
danie Czytelników o f i c j a l n e rysunki no
wych mundurków dla uczniów i ucze

nie szkół średnich. FIG 7 

fig.i: 
ptASZCZ UCZNIOWSKI 

FIG. 14 FIG-15 

.ii .J 
PtASZC? UCZENIC IETN1 KAPELUSZ 

BERET UCFEHICy uuanv uczkiow 

TKJ IA IK I 
SZriUROWAK 

Nieobliczalny postępek polskiego sportowca. 
Kierownictwo Ruchu donosi nam, że 

bezpośrednią przyczyną sromotnej poraź 
ki Ruchu we Lwowie jest również nie
obecność jednego z najlepszych graczy 
polskich, Urbana. 

Jak się dowiadujemy, Urban w ub. 
czwartek pojechał w odwiedziny do 
Miechowic po stronie niemieckiej i, jak 
doniósł rodzinie, zamieszkałej w Wiel
kich Hajdukach, nie zamierza on już wró 
cić do Polski, a osiedlił się w Wiechowi-

cach, gdzie za namową tamtejszych ludzi 
z K I . Sp. Miechowice uzyska pracę, by 
zasilić barwy tegoż klubu. 

Postępek Urbana jest wysoce kary
godny i nie może przejść bez echa, jak
kolwiek świadczy o lekkomyślności Ur
bana, który zdaje się, za swe czyny nie 
jest odpowiedzialny. Polska opinja spor 
towa ten nieobliczalny postępek Ur
bana należycie oceni. 

Niefortunny mecz wicemistrza Łodzi. 

Mistrz Polski Zw. Strzeleckiego 
pokonany w Sieradzu 4 : 2. 

W ubiegłą niedzielę w Sieradzu bawił 
w gościnie u tamtejszego „Strzelca" Strze 
lecki Klub Sportowy z Łodzi ostatnio 
mistrz Polski Związku Strzeleckiego. 

Z powyższej okazji został w Siera
dzu rozegrany mecz piłkarski. Obie dru
żyny wystąpiły w silnych stosunkowo 
składach. Gra obfitowała w wiele cie
kawych momentów, gdyż SKS. nie 
mógł przeciwstawić się groźnej jede
nastce sieradzan. Ostatecznie SKS. zo

stał pokonany w stosunku 4:2 (1:1), 
przyczem wszystkie bramki dla zwy
cięzcy zdobył Kotliński, świetny prawo 
skrzydłowy. 

Nadmienić należy, że od kilku mie
sięcy „Strzelec" sieradzki nie przegrał 
ani iednego spotkania Jest to zasługa 
dr. Szamoty, tamtejszego lekarza, który 
jako doniedawna czynny sportowiec b. 
serdecznie opiekuje się drużyną i klu
bem. 

Spor t w k i l k u s ł o w a c h 
W nadchodzącą niedzielę odbędą się 

na boisku Kruszeendera w Pabjanicach 
zawody lekkoatletyczne kobiece o nagro 
dę Pana Prezydenta Rzeczypospolitej dla 
klubów fabrycznych W zawodach wez
mą udział: Kruszeender, IKP., Wima, 
Tomasz. Fabryka Sztucznego Jedwabiu, 
Gcyer, Zjednoczone. W latach ubiegłych 
nagrodę zdobył dwukrotnie Kruszeender 
tak że w razie ponownego jej zdobycia 
nagroda przejdzie na własność. W za
wodach wezmą udział znane zawodnicz
ki okręgu z Janowską na czele. 

W związku ze zbliżającym się termi
nem trójmeczu lekkoatletycznego Łódź 
— Śląsk — Kraków (10 września), któ
ry odbędzie się w Łodzi ŁOZLA wyzna 
czył najlepszych zawodników i zawod
niczki okręgu do przeprowadzenia spe
cjalnych treningów. W dniu 26 b. m. od 
będą się zawody eliminacyjne po któ
rych zostanie ustalona ostateczna repre
zentacja Łodzi. 

W spotkaniach o wejście do ligi wa-
ter-polowej sytuacja uległa już wyjaśnię 

Ostatnia wycieczka morska 
Wycieczki morskie cieszyły się w bieżącym ro

ku niehywałem wprosi powodzeniem. Szerokie tfe 
ry społeczeństwa zrozumiały, żc maksymum przy 
jciunojtci i najwięcej wrażeń dać umie tylko wy
cieczko okrętem do bliskich czy dalekich krajów. 

Ze względu na wielkie powodzenie ckskorsyj 
morskich zorganizowano dodatkowo jesienne wy
cieczki morskie. Z tych dodutkowych wycieczek 
ostatnia• wyruszy dnia 4 września w bliska, a jed-. 
nak nader przyjemna podróż do Sztokholmu. Na-
I t iy więc skorzystać, z okazji odbycia' milej wycie
czki morskiej, która zresztą dostępna jest dla wszy 
stkich, gdyż koszta wycieczki wynoszą zaledwie 100 
do 225 złotych-

Zgłoszenia przyjmuje biuro podróży Wagnns. 
I Ul Cook (1'iotrkowska 61) czynno od godz. 9 do 
13,30 i od 15 do 20. 

Jednodniowa wycieczka 
do Warszawy. 

Tutejszy oddział Wagons-Lits Cook organizuje 
n.i nąjłiliższy .czwartek t. j . dnia 24 lun. jeJnodnio 
wa wycieczkę do Warszawy. 

Wyjazd i Łodzi nastąpi o gpdz. 7.28 z dworcu 
Kaliskiego, a wyjazd z Warszawy o godz. 19.25. 

Przejazd w obie strony wynosi zł. 10.— 
lnic iv nnbyć można już od dnia dzisiejszego "w 

bhtrza Wagons-Liu. Cook (Piotrkowska 64)" 

Wycieczka do Gdyni. 
Odjazd wycieczki dq Gdyni nastąpi w. pigtek 

dnia 25 bin. o godz. 20.50 z <Iwou-n. Kaliskiego, 
specjalnym pociągiem bezpośrednim do Gdyni w 
wagonach nullmnnowskieh. Miejsca numerowane. 
Powrót wycieczki oasłapi w poniedziałek w go 
dz-inach porannych. 

Przejazd w obie (trony wynosi » J . M , 7 0 . , - -
Ze u/ględu na /cisie ogranicaojia ilość rniej.se 

należy jak najwcześniej ,Mopalriy.ć się «p bilety, 
które nabyć można w biurze . Wagons-Lits Cook 
CPJojiko.wska-fi*),;... 

Do Finlandji, Estonji, Belgji 
i Holandji bez paszportów. 

Powodzenie, jakiem cieszyły się wycieczki mor-
akie -kłoniły tutejszy oddałaFWagoruCŁits Cooki do 
zorganizowania w bieżącym sezonie jeszcze dwóch 
wyciccaek morskich, dla ryełi wszystkich' chętnych', 
klónty z jakichkilwiek b«di przyczyn nie mogli 
skorzystaj a cloiyeheias zorganizowanych wycie-
ciek. " 

Pierwsza wycieczka, która wyruszy z Gdańska w 
dniu f września odbędzie «lę do Estonji i Finlan
dji T posiada trasę^przez Gdańsk do Tallina, skąd 
następnie uda się do porta estońskiego K o t k a a 
stajmad^JJŁoIeja do ,Jj[ fJ»j"J n ' o r g n > q n n ł y n M J p 
Gdyni 

Koszta karry uczestnictwa, obejmującej, przejazd 
statkiem, pełne utrzymanie, przejazd koleje I I kia 
»a. pierwszorzędny hotel w Hclsingfor&ie oraz pasz 
port i wizy wynosi zł. 330.— 

Druga wycieczka odbędzie się do Belgji i Ho. 
[ landji i wyruszy z Gdańska w dniu 22 września. 

niu. Mianowicie do ligi wchodzi zwycięż 
ca grupy wschodniej warszawska Legja, 
dzięki temu, że mecz półfinałowy między 
Unją (Poznań) a BBSV. (Bielsko) został 
przez zarząd Polskiego Związku Pływać 
kiego unieważniony, jako walkower na 
niekorzyść obydwu drużyn, a to z tego 
względu, że Uńfa nieprawnie opuściła pó 
meczu basen (przy stanie 0:2 dla BBSVj 
a BBSV wstawił do drużyny gracza, zgło 
szonego do innego klubu. 

— Tytuł mistrza Polski w piłce w d ; 

dnei przypadł już definitywnie EKS-owi. 
Kusociński po przeszło trzymiesięcz

nej przerwie powrócił już (po kuracji 
przeprowadzonej w Ciechocinku) do czyn 
nego życia sportowego i rozpoczął tre
ningi. Lekarze orzekli, że noga jest już 
w porządku, tak że Kusociński. aczkol
wiek nie zamierza starować w-poważniej 
szych imprezach w bieżącym sezonie, po 
dejmie wkrótce próbę pobicia dwóch re 
kordów Polski należących do ś. p. Frey-
era w biegach na 15 kim. i godzinnym. 
Pozalem Kusociński będzie-intensywnie 
trenować w ciągu zimy, by na przyszły 
rok wystąpić na mistrzostwach Europy 
w Rzymie w szczytowej fQŁnuê, 
Mecz Polska — Jugosławia 
odbędzie się definitywnie 1 0 września. 

Mecz Polska—Jugosławia .odbędzie-
się definitywnie dnia 10-go września 
w Warszawie. Mecz ten odbywa - się 
w ramach Dorocznego-Onia^ Polskiego 
Związku P i łk i Nożnej m 

Próby P. O. S. w Sokole. 
T. G Sokół w Łodzi zawiadamia, że w 

dniach 22, 24 i 25 b. m t. j . we wtorek, 
czwartek i piątek na boisku przy ulicy 
Tylnej róg ul. Kilińskiego odbywać się 
będą strzelania do POS-u. 

Początek strzelań o godz. 16-tej do 
zmroku. 

- Broń i amunicja na miejscu. , . •.. . 
Strzelania dostępne dla wszystkich. 
2) W środę, dnia 23 b. m. na tem sa

mym boisku od godz. 17.30 odbywać się 
będą próby z lekkiej-atletyki, gimnasty
ki- i-marszu 

Uczestnicy marszu winnLprzynieść ze 
soba plecaki. 

w£rófeyjiostępne dla wszystkich. 
31 Organizacje pragnące zorganizować 

próby o POS. dla swych członków zgła
szać się mogą do Sekretarjatu Komisji 
POS.. ulica Św. F.milji L. 7. wejście H-gie 
w każda środę od godz 20—21 lub prze 
syłać zgłoszenia pod adresem komisji 
łódf . Skrzynka pocztowa Nr. 313. 

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

NOWY JORK, 22 SIERPNIA. Loco — , sierpień 9.*6; 
wrzesień 9.24; listopad 9.48; alyc*eń 9.6ń: r.ta. 
rzec 9.1'5; maj 9.98. 

LIVERPOOL, 22 SIERPNIA. Loco 5.65; cierpień 5. U 
wrzesień 5.42; grudzień 5.48; luty 5.52; maj 5.59; 
lipiec 5.63. 

EGIPSKA, 22 SIERPNIA. Loco 7.59; listopad 7.23J 
maj 7.53. 

LLPPER, 22 SIERPNIA. Loco 6,69; październik 
6.56; listopad 6.57; styczeń 6.63; maj 6.75. 

LIREMU, 22 SIERPNIA. Loco 10.76; październik 
10-38; grudzień 10.56; marzec 10.83; maj 10.96. 

Waluty, dewizy i akcie 
na giełdzie warszawskiej 

N I E Z N A C Z N E W A H A N I A KURSÓW DEWIZ . 
Zebranie giełdy pieniężnej miało przebieg o, 

żywiony, kursy nie wykazały większych odchy. 
leń. 

Dewiza amerykańska zniżkowała. 
Gdańsk, Paryż, Praga, Włochy i Londyn zmian 

kursowych nie wykazały zupełnie. 

Z M I E N N E USPOSOBIENIE D L A PAPIERÓW 
P A Ń S T W O W Y C H . 

W grupie pożyczek premjowych po niezinlenio 
nej cenie nabywano zwykłe odcinki 4 proc. Poży
czki Inwestycyjnej oraz 4 proe. Pożyczkę Dolaro. 
w| , która obniżyła się ó 15 gr. na sztuce. 

TT r lr inlr innych papierów państwowych 5 
proe: • Pożyczka Konwersjjna oraz 5 proc* Poży
czka Kolejowa były tańsze po 0.50 prac. 7 
pro.c. Pożyczka „Stabilizacyjna zakończyła zebra
nie zyskiem 0.12 proc, 10 proc. Pożyczka kole. 
jowa 0.50 proc T14.8 b. r.). 

I i-n i obligacje butikowe zmian kursowych 
nic wykazały mpelnie. »• 

Z W Y Ż K A Ł Ó D Z K I C H L. Z. 

W działo prowincjonalnym do oflcjalnyen 
tranzakcyj doszło jedynie 8 proc. Listami Za. 
•tawnemi m. ł od/i po kursie o 1.25 proe. wyż. 
słrym. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Prcnijowa Pożyczka Dolarowa. Scrja H I 49.75, 

Premjowa Pożyczka Inwestycyjna 104.50; Państw 
Pożyczka Konwersyjna 1924 r. 48.50; Konwcrrrj 
na Potyczka Kolejowa 1926 r. 46:00; Pożyczka 
Stabilizacyjna 1927 r. 52,25; P-ażyczk* Kolejowi 
IIU.iMJ: 7 - p r u t . List) Za.-t.iwii' Banku Rolnego 
83.25: 8 proc. Listy Zastawne Banku Rolnego 
"4.011; Listy Zastawne Banku Gosp, Kraj . I I em. 
83,25:5 8' proc Liafy Zast. Banku Gosp. Kraj. ł 
•'in. 94.00; Obligacje komunał nr Banku Gosp. 
Kraj . I I <"io. 83 .25Obl igac jo Komunalne Banku 
Gosp, Kraj . I em. <)4.00; listy Zastawne T.wa 
Krctlyt. Przetu. "Polsk. 57—58; Listy Zastawna 
Tow. Kr.~'Zt«lisk:-TŻ Warszawie 43,50; Listy Za. 
stawne Iow. Kr. Z . w Warszawie 38,00; Listy 
Zastawne Tow. Kred- m. Warszawy 45.00; Poły. 
czka Konwers. m. Warszawy 1926 r. 39,75; Listy' 
Zantawne Tow. Kred. m. Łodzi 42.25. 

AKCJE - i ^ I E J E D N O U C I E . 
Na z< brfluhl giełdy akcyjnej obroty były ereeU 

nic. Knr*y nie wykazywały większych odchyleń. 

„ ... KURCY AKCYJ. 

Bank Polski 8 6 . « ; Wy*oka 43,75; l i l p o , 
12.00; .Starachowice 10.75. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
I POZNAŃSKA. 

WARSZAWA. 22 SIERPNIA. Urzędowa ceduła Gleł 
dy / I .cc/om.cl cv,.u-,,w. i. .. i,v aa 100 kg. parytet 
wagon Warszawa. tyto I standart 14,50—15.00; 
r-zcnn.i n.Jno'ii.1 nowa 19.50—20.00; pszenica 
zbierana nowa 19.00—19.50; owies jednolity stary 
15.50—14.00; owies zbierany stary 13.00—13.50: 
.o•' .unii-ii îa kaszę 13.75—11.'.'",. 

foińuA. łS.rsłerpma.. Urzędowa redała Gicł-I: 
Zbożowej i Towarowej w Poznaniu. Żyto 14.00— 
H.50; pszfcuc*' 18 jO—19.00; jęczmień 13.00— 
14.00; żintewy 1«,50—14.00; owiej 10.50—11.00: 
mąka żytnia 65 proe. t worlr. 21,75—22.00: maki 
i - zi-nim 65 proc, a workiem 32,00—34.00. 

R A D j O - K \ C I K 
RASZYN, ...da. 

7,00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne wsiają 
oi/.c" 7,05 Gimnastyka. 7 "n Płyty. 7.30 Dziennik 

poranny. 7.35 Płyty. 7.52 Chwilka gospodarstwa 
domowego. 7.55 Program na daień bieżący. II...7 
Sygnał czasu. 12.05 Koncert popularny. 12-25 
Przrglfd prasy polskiej. 12.33 Kom. meteor. 12.35 
D. • koncertu. 12.55 Dz. południowy. 14.55 Pły
ty 15.05 Wiadomości bieżące. 15.10 Kom. Państw, 
łnst. Eksport. 15.15 Płyty. 15.25 Kom. Gospod. 
15.35 Płyty. 15.45 Skrzynka PKO. 16.00—17.00 
Koncert popularny. 17.00 Odczyt aktnalny. 17.15 
Koncert solistów. 18.15 „Stefan Batory a Gdańsk" 
— wygł. prof. 11 Mościcki. 18.35 Arje i pieśni w 
wykonaniu M. Mokrzyckiej 19.05 Płyty. I " - " 
Kozmaitości, 19.00 Kwadrans literacki. 20.00 Re
cital fortepianowy J. Smidowicza. 20.50 Dziennik 
Wieczorny. 21.00 Skrzynka pocztowa rolnicza. 
21 JM) Muzyka lekka. 22 00 Muzyka taneczna. 22.25 
Wiadomości sportowe. 22.35 Wiadomości meteorol. 
i kom. policyjny. 22.40—23.00 Muzyka taueciaa. 

WIKSZUJEM,^, 

j u t r o : F i l i p o w i . 
Wschód słońca 4.30. 
Zachód — 18.49. 
Długość dn ia 14-19' 

Uby ło dn ia 2-26, 
T y d z i e ń 34* 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr' Letni — O n i jego sobowtór. 
Adria — Roma ezpresa. 
i 'a-ino — Serce olbrzyma. 
Corso — I Palak. I I Kro? stepów 
Czary — Nowe dzieje Tarzana. 
Capitol — Maski dr. Fu Manczu. 
Grand • Kino — Król cyganów. 
Luna — Dziwny dom. 
Metro — Roma <• \ pi • - -
Palące — Droga na Wschód. 
Płsedwiośnie — Każdemu wolno Wuumc 
Stylowy — Nocne aqdy. 
Sztuka — D*ic< ko grzechu. 
Rakieta — Na rozkaz kobiety. 

. .DZIWNY D O M * 
na ekranie ..l.nny". 

„Dz iwiw dom" , osnuty na tle nie
samowitej książki Pr iest lv 'a jest ostat 
nim obrazem. Jaki nagrał Kar lo f i . 

F i lm przypomina dawne nieme fil
my Paw ła Lenfeso. Mamy tu stare do-
misko pełne kurzu i nieprzyjemnych za
kamarków, bigotkę przeszło stuletnie
go starca. Iednego skończonego warja-
ta 1 jednego początkującego, ponadto 
głuchoniemego potwora. 

Nastrój jest odpowiedni : burzan po
wódź, wichura i L p. Te wszystk ie re
k w i z y t y budzą grozę i szarpią ne rwy . 
Typowa amerykańska „niesamowit-
ka".. . 

Niesamowftość jest czysto powierz
chowna, polegająca wyłącznie na uży
waniu makabrycznych rekw izy tów w 
celu wzbudzenia u w idzów odpowied
niego ..dreszczyku". 

Boris Karloff niema tu tak wielk ie 
go oola do popisu, iak np. w ..Franken 
stetnie", mimo to ucharakteryzowan^ 
Jest wręcz świetnie i ta „nowa maska 
budzi zgrozę. 

Partnerami Karloffa są: Glorfa Stu-
aTt . L i l l ian Bond oraz odtwórca Neron, 
w f i t o ie „ W cleniu k r zyża " —- Charl -
Laughton. 

Co zgotować jutro na obiat!? 
Zupa pomidorowa. 
Rozbratle z sardelanu-
Mleczko wani l jowe. 

http://rniej.se
http://Za.-t.iwii'
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Napoleon... pacyfistą. 
Żołnierze prowadzą wojnę — ale pragną pokoju. 

P. Paul dc Cassagnac ogłosił nową 
książkę o Napoleonie pod wymownym 
tytułem: 

— Napoleon Pacifiste... Napoleon mi
łośnik Pokoju. 

Szeroko, od podręczników szkolnych 
zaczynając, przyjęła się uproszczona o-
cena: 

— Zwycięstwa Napoleona są wyni
kiem jego genjuszu, a upadek jego wy
nikiem pychy. 

Poglądowi temu książka p. Paul de 
Cassagnac a przeciwstawia inny, stresz
czający się tak: 

Napoleon był wielkim budowniczym 
nowoczesnej społeczności. RewolucY 
pogrążyła się w chaosie. Napoleon, za
stępując wszelkie utopje zasadą władzy 
a wszelakie systemy rozsądkiem, stwo-
reył podstawy sprawiedliwości, admini 
stracji, ustawodawstwa i skarbowości. 
Wynikało to z wrodzonej mu 

skłonności do pokoju i ładu 
wewnętrznego, 

bo nieład dolegał mu niemal jak ból cie 
leśny. W tym względzie rzecz jest nie
sporna. Reformy, przedłożone przez Na
poleona Rpdzie Stanu w latach 1805. 
1806 i 1807, jak wynika z notatek, hr. 
Mol"5 pod jego dyktatem, tkwiły w gło
wie jego już w r. 1707, gdv był na cze
le armji we Włoszech, a gdy Dyrekto
riat zwrócił się don o radę i ochronę, od
powiedział poddaniem myśli, które od
najdzie się w projektach organizacji Ce
sarstwa. 

Różnica zdaj dotyczy dzieła Napo
leona nazewnątrz ,ale i tu same zdarze
nia mają też swą wymowę. 

Napoleon sam przewidział zarzut i 
odpowiedział naj: 

— Czyż odniosłem choćby jedno wiel 
kie zwycię ctwo i 

nie zaproponowałem natychmiast 
pokoju? 

Przykładem pierwszym odrazu może 
być kampanja włoska. 

W ciągu jednego roku. od kwietnia 
1796 do kwietnia 1797, stacza Napoleon 
65 walk, 18 wielkich bitew, niszczy pięć 
armij, z których każda jest liczniejsza 
od własnej. Jest u bram Wiednia i jed
nym skokiem może się znaleźć w mie
ście. Ale po tym roku zwycięstw, 31-go 
marca 1797. pisze do arcyksięcia Karola, 
ofiarując mu pokój, a znamienne są sło
wa tego listu: 

— Dzielni żołnierze prowadizą woj
nę, ale pragną pokoju. Czyż ta wojna 
me trwa już sześć tał? Czyż niedość 
już zabiliśmy ludzi i wyrządzili zła 
smutne! ludzkości?... Czyż. dla intere
sów i namiętności narodu (Anglii), nfe-
doznajacego nieszczęść wojny, 

mamy się nadal mordować... 
Jeżeli krok. z którym się zwracam o-
becnic może ocalić żvcic jednego czło
wieka, bucie dumniciszy z wieńca oby
w a t e l s k i e j na jaki może zasłużę, niż 
z całuj smutnej chwały powodzeń woj
skowych... 

Ale osiągniecie pokoju było niemo
żliwe. Nic z winy Francji, leoz z winy 
jej przeciwników. Stanowisko przeci
wników Francji w owvm okresie wy
raża Sie w zdaniu Lorda Chathani'a: 

— Gdybyśmy chcieli stać wobec 
Francji na gruncie sprawiedliwości, nie 
mielibyśmy bytu pewnego na trzydzie
ści lat. 

(idv Napoleon w r. 1799 zwrócił sfę 
pisemnie do króla angielskiego i do ce
sarza austriackiego, przedstawiając po
kój >ako dobro narodów cywilizowa
nych otrzyma! odpowiedzi zuchwale, a 
gdy ponowił swój krok 14-go stvcznia 

1800 spotkał się z odmowa i dopiero 
bitwy ipod Maremgo i pod Hohenlinden 
obniżyły wyzywająca zuchwałość Au
strii. 

Na kongresie w Pradze, który mógł 
oszczędzić światu rzeź t. zw. bitwy na
rodów pod Lipskiem, ta sama gra dy
plomatyczna przeciwników Napoleona 
i Francji. 

W tern świetle niepodobna zarzucać 
Napoleonowi żadzv zdobyczy i pychy 
zwycięstw. Po obaleniu go w latach 
1813 i 1814 ujawniły sie na Kongresie 
Wiedeńskim roku 1815 apetyty zabor
cze władców i zarazem ich dążności 
absolutvstvczne wobec własnych naro
dów. Napoleon widział te wszystkie dą 
żenia doskonale i rozumiał, że tvlko si
ła i zwycięstwami może je przełamać. 

N u d n y c e r e m o n j a ł m a ł ż e ń s k i . 

Ś l u b b e z u c z u c i a . 
J l ^ B B H I H H H H H n B f l B H H B H I Kupiona żona egipskich mahometan, 

Jak wiadomo wybór męża zależy 
u Muzułmanów od ojca lub opiekuna. 
Narzeczeni nie znają się wcale, wiedzą 
tylko o sobie i swoich przymiotach za 
pośrednictwem swatki, t. zw. „kahat-
by", przyjaciółki lub krewnej, która ko 
jarzy małżeństwa. 

O uczucie, o głos serca, nikt mło
dej muzułmanki nie pyta. Szlachetne, 
idealne przywiązanie dwojga, nieznane 
jest na Wschodzie. Niewolnica, kupio 
na za złoto (gdyż w muzułmańskim 
świecie nie żona mężowi, ale mąż żo 
nic posag wypłaca), strzeżona przez 
sprzedajną służbę, przywykła do fał
szu i nieufności, nienadzi już zgóry na 

Bjędna „miss Francja"! 
Rozczarowania pięknej kobiety. 

W. Paryżu ukazała się w druku cie 
kawa książka: napisała ją Raymonde A l -
lain, była miss Francji. Są to jej pamięt
niki. 

Po przeczytaniu tych pamiętników 

nu ja zawrotne sumy. T o stręczycialki ele
ganckich h ipu i iarów. W restauracjach chło 
pcy przynoszą l isty w rodza ju : „ P r o p o n u j ę 
25.000 za wyp ic ie f i l i żank i herbaty w m i -
łeni towarzystwie" . Jakiś hrab ia wyb i c i u 

nie można powstrzymać się od west- ' , i e do Indyj własnym jachtem. Moic ,,kró-
chnienia: ,,Biedna miss Francja!" Każda i o w n piękności" zachce mu towarzyszyć? 
strona pamiętników przepełniona jest i , , , , „ . 

r . i . r r „ . . Listy przychodzą stosami, l u z o poeci goryczą świadczącą o rozczarowaniach i • •% , . 
krzywdach ' * * * * * * * 

Rozczarowania następują niezwykle | Nie brak prób szantużu anonimów, 
prędko. Natychmiast po „triumfalnym" jyjjss Francja dostała się wreszcie na de-
wyborze tjtf sceniczne w ,,Folic Bcrgcre', teatrzyku 

W dziennikach zjawia się potwornie 
wydrukowany portret, na widok które
go każda dziewczyna może śmiało zapy
tać: 

„Alboż ja Jestem brzydsza?" 
Dziennikarze, którzy nagwałt robili wy
wiady, przedstawiali piękność w takiem 
świetle, że Czytelnicy zaczynają ją uwa
żać za idjotkę, albo za osobę, która nie 
będzie śmiała spojrzeć w oczy rodzinie. 

Z rodziną sprawa jest najtrudniejsza. 
Naogół „triumf" przeraża rodziców, któ
rzy słusznie obawiają się zwichnięcia 
życia dziewczyny. „Miss Francja' opo
wiada, że rodzice jej pokłócili się. wuj 
przestał bywać w ich domu; cały nor
malny tryb życia został obalony. „Kró
lowa" musi być zawsze elegancko ubra
na, bywać na balach, bankietach, nie o-
minąć żadnej okazji z racji jakiegoś 
kontaktu. 

A propozycje sypią się, jak z rogu ob 
fitości. Firma jedna proponuje 5.000 za 
podpis pod opinję, że Miss Francja uży
wa tylko pudru tej firmy; inna daje 
5000 za ogłoszenie, że Miss Francja uży
wa do ust jej karminu. Jakiś teatrzyk 
proponuje za występ taką sumę, inny — 
jeszcze większą. Czy oddać połowę 
tych zysków managerowi? 

,,Królowa" przekonywuje się, że jeśli 
nie zgodzi się na tę propozycję, wogóle 
nie dostanie nic oszukają ją, hędą ją na
ciągali inni. 

,.Chciałabym odpocząć 
— pisze dobrowolna męczennica pięk
ności, — ale niema o tem mowy! Muszę 
się wiecznie uśmiechać. Oglądają mnie, 
jak małpę w zoologu, mówią o mnie 
bez żadnego skrępowania, jakbym nie ro 
zumiała ludzkiego jeżyka. Ci twierdzą, 
że jestem za chuda, inni że się prędko 
roztyję, jeszcze inni, że mam zbyt małe I 
piersi i t d. 

A teraz telefony... Jakieś panic propo 

mującego ustaloną markę 
T u przeżyła nowe rozczarowanie. Trze

ba by ło występować prawie bez kos t jumów, 
żyć z zazdrosnymi ko legami , us i łu jącym.* 
wzkorfzić. na kużdym k r o k u . Od panów z 
w i d o w n i p łynęły znów kuszące propozy
cje. 

Próbowała „ k r ó l o w a " jeszcze k ina i te
a t ru . N ie udało się. Trzeba by ło wrócić do 
szarego zwykłego ż )c iu . 

Zysk? Materjalny żaden. 

Mora lny — jak najgorszy. Wstręt do lu
dz i , niechęć do siebie, do swej u rody . 

„ K r ó l o w a " n ie skorzystalu z kuszących 
propozycy j i zakończyła swą książkę we
stchnieniem : 

„Chc ia łabym mi<e męża, dziecko, ro
dz inę. . , " 

rzuconego jei przemocą małżonka, czy 
li pana, i zawczasu układa plany, jakby 
go najzręczniej zdradzić mogła. 

Na dni osiem przed uroczystością 
weselną zawarta zostaje ugoda ślubna 
między panem młodym, a ojeciu. narze 
czonej. Kratka formułka służy za przy 
rzeczenie wiary: „Poślubiam cię" — 
mówi pan młody. „Przyjmuję cię" — 
odpowiada opiekun w obecności sędzię 
go i świadków, odczytujących modli
twy i odpowiednie ustępy z Koranu. 

Po długich targach pan młody wy
płaca połowę ustanowionej posagowej 
sumy, drugą zaś połowę zobowiązuje 
się wypłacić w razie rozwodu, lub też 
zapewnia ja słowem na wypadek swej 
śmierci. 

Majątek żony 
pozostaje wyłącznie jej własnością, 
mąż tylko dochodami rozporządzać mo 
że. Jedyny to przywilej, jakim prorok 
obdarzył kobietę, chcąc tym sposobem 
zbyt częstym rozwodom przeszkodzić: 
nie zmienia to Jednakże stanowiska ko 
biety, która ani umie, ani może rozpo
rządzać majątkiem. 

Uroczystość weselna odbywa się 
zazwyczaj w domu narzeczonego, a 
zaproszeni goście obowiązani są na 
dni kilka przed weseleni posyłać da
ry jako to: ryż, cuJkior. owoce, nawet 
barany żywe. Za to czeka ich wspania 
ła uczta, a jeśli pan młody bogaty, to 
rozrywki i zabawy trwają dni kilka. 

W przededniu wesela grono krew
nych i przyjaciółek prowadźf pannę 
młoda do kąpieli; orszak poprzedzają 
mężczyźni niosący srebrne kadzielni
ce, pełne ziół wonnych, kubki z różana 
wodą. którą skrapiają przechodniów, f 
rozmaite amulety dla odpędzenia cza
rów i złych spojrzeń. Dale.) śpieszą 
słudzy, niosąc bogate ręczniki, złotym 
haftem tkane i olejki do kąpieli, mu
zykanci z fletami i tarabukaml. przc-
Wipnicitsłodyczy którzy rozrzucają 
swój towar między lud i gości (na ra
chunek pana młodego oczywiście) i 
fellahy. rozdający wodę. 

W pośrodku weselnego orszaku tań
czy i skacze dziwacznie ubrany pajac, 
starając się odwrócić uwagę tłumu od 
panny młodej, a tem samem 

ustrzec ją od uroków. 
Pannę młodą wiodą pod ręcę dwie 

kobiety pod baldachimem z ponsowego 
jedwabiu Całą jej postać okrywa długa, 

Nowy szał Hollywood. 
Djeta granatowa ostatnim krzyk iem mody. 

L O N D Y N W NOCY. 

Wspaniała iluminacja nocna Pałacu Kryształowego w Londynie. 

Pamiętamy jeszcze wszyscy szał, jaki 
opanował Hollywood, a za nim cały 
świat kobiecy na wschód i zachód od nie 
go, z powodu 18-dniowej djety, która po 
krótkim czasie stała się rodzajem dogma 
tu wiary każdej dbającej o linję kobie
ty. Młode i stare, bogate, biedne, żony 
miljonerów i stenotypestki, wszystkie 
one przez pewien czas za przykładem 
HolIywood'u przestrzegały sumiennie 
tę djetę, polegającą na spożywaniu ko
losalnych ilości grapefruitów (lub cy
tryn) i ograniczenia reszty pożywienia 
do befsztyku, pomidorów i ogórków. 

Przeszły lata, a 18-dniowa djeta 
poszła w zapomnienie. 

Owszem, była skuteczna, zwolenniczki 
jej zachowywały linje. zaczęły jednak 
chorować na przekwaszenie żołądka 

Przyszła kolej na inne diety, lansowa 
ne przez lekarzy specjalistów, których 
zadaniem jest dopomaganie gwiazdom fil 
mowym i ich satelitom, by zawarte z 
niemi kontrakty nie zostały zerwane. 

Po kuracji cytrynowej pr/yszła kolej 
na kurację pomidorową. — Gdy i ta o-
kazała sie szkodliwa w wielu wypad
kach nastała moda odtłuszczania zapo-
mocą operacji. Jest to jednak zabieg 
kosztowny, dosyć niebezpieczny i nie
dostępny dla szerokich mas. 

Prze k ró tk i okres czasu wierzono 
w Ho l l ywood , że moda na sy lwetk i 
szczupłe mfnęła. Przepowiadano po-

Srót do kobiecości i okraelych l h j i . 
owa gwiazda f i lmowa, Mae West , 

ponrzednfo aktorka kabaretowa z typu 
subretek przedwojennych zawojowała 
umys ły Ho l lywoodu 

Korpulentna o ognistym 
temperamencie, 

stała się ona wyrocznia nowego prądu. 
Kobiety w Ho l lywood zaczęły sfę odży 
wlać na sposób przedwojenny, gdy je
szcze nic znano się na kalor iach •wita
minach i temu podobnych udrękach. 
Skończyło się to jednak na masowem 
zrywan iu kontraktów przez przedsię
biorców, gdyż dyrektorzy w y t w ó r n i 
f i lmowych innego by l i zdania o nowej 
modzie. 

I oto Hollywood znalazł się w sy
tuacji żałosnej. Wszystkie dotychcza
sowe systemy dtfet zbankrutowały. 
Hollywood musiał szukać nowego sy
stemu. Szukano niedługo. Obecnie pe
wien lekarz, najwidoczniej w porozu
mieniu z plantatorami owoców, „obja
wił" Hollywood nową djetę. Każe on 
jeść granaty (soczysty owoc południo
wy), a raczej pić sok z granatów w 
ilościach zachłannych, gwarantując, że 
jest nieszkodliwą i skuteczną odzywką. 

Wszędzie więc teraz w Hollywood 
rozbrzmiewa nowe hasło: pijcie sok z 
granatów. Świat kobiecy w Ho l lywood 
odzyskał dawną werwę i wesołość nic 
obawia się już teraz otyłości, bo ma 
pod ręka pewny środek dra Le Bella. 

Na szczęście kobietom w Europie 
nowa ta djeta nie „ g r o z i " — gdyż gra 
nat jest owocem bardzo rzadkim i bar
dzo drogim. 

aż do ziemi zasłona, wyszywana blasz
kami, monetami i szychem złotym. 

Jeśli pana młoda bogata wtedy je' 
dzie w powozie, przykrytym szczelnie 
ponsową, haftowaną makatą; u Be-
duinów ukazuje się na wielbłądzie, ustre 
jonym w pióra, blaszki złote, zwiercia-
dełka i jedwabie, w lektyce także przy
krytej; orszak taki poprzedzają dwaj 
Beduini na koniach lub wielbłądach, po
tykający się lancami, jakby w turnieju. 

W kąpieli niewolnice złocą paznogei* 
u rąk i nóg pany młodej, albo malują jt 
farbą czerwoną, brwi pociągają wętflem, 
a często barwią i włosy na kolor złoto-
rudy, który w Egipcie, uważany jest w 
haremach za najpiękniejszy 

Panna młoda przepędza w łazienkach 
długie godziny, przyjmuje tamże podar
ki i powinszowania krewnych i przy
jaciółek, dzieląc wzamian między swych 
gości owoce, słodycze i przysmaki, które 
pan młody przysyła dla uraczenia dru
żyny weselnej. 

Z taką samą ceremonią odprowadza 
orszak pannę młodą w dzień następny 
do domu pana młodego; w chwili zas 
gdy panna młoda przestępuje prój| 
domu, słudzy zarzynają przytfotowa-
nego na ten cel i ustrojonego w barwne 
wstążki barana albo wołu, a narzeczona 
przeskoczyć musi 

przez strumień krwi świeżej 
i drgający jeszcze tułów. Ma to być 
wróżbą i zaklęciem szczęścia, a jest ra
czej wspomnieniem dawnych bogom 
składanych ofiar. 

Na podwórzu domu. w którym wesel* 
się odbywa i wpoprzek ulicy, rozwiesza 
ją Arabowie na murach różnokolorowi 
chusty, świeczniki kryształowe i latar 
nie, których blask zwabia tłumy oraz nc 
wych gości. Każdemu, kto próg przestą
pi, wolno uczestniczyć w zabawach, każ
demu również, choćby najuboższemu nę 
dzarzowi, podaje służba kubek kawy lub 
miskę ryżu. 

Podsłuchane. 
U C Z C I W O Ś Ć . 

Spla j towany przedsiębiorca: 
— ..-Wszystko straci łem, z w y j ą t 

kiem mego uczciwego nazwiska i ka-
m' i r . icy, którą zawczasu kazałem prze 
ptsać na nazwisko żony. 

SKROMNOŚĆ. 
Narzeczona: Jeśli chodzi o moje ż$> 

czenia mam ty lko Jedno... 
Narzeczony: Jakie? 
— Narzeczona: Abyś spełniał moje 

życzenia..-

SŁUSZNE PYTANIE . 
— Doktór panu zabronił pić wódkę, 

ale to przecież na pańską korzyść, po* 
ciesz się pan. 

— Ale czem, kochany panie! 

P O W I T A N I E . 
— Powiedz mi , co to u was wczo

raj by ła za awantura? Myśla łem, że się 
sufit zawal i . 

— Ależ nic podobnego, drobnostka, 
to t y l ko moja żona się pyta ła, gdzie 
tak długo by łem. 

RÓŻNICA. 
— Nie rozumiem, dIaczegcT*śTę tak 

nudzisz tutaj . Ja czuję się bardzo do« 
brze. 

— No tak, t y jesteś ze mna^— ale 
ja z tobą! 

SANATORJUM D L A K O N I . 

W Niemczech uruchomiono specjalne sanatorium dla chorych koni. 1) Skrzynia 
gazowa dla leczenia parchów. 2) Czworonożni rekonwalescenci. 
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